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Wydawńdctośo: 


załoga więzienna, 


Środa 28 grudnia (938 r. 


Segovii, w Kolumbii, aresztowa | której interwencja doprowadzi 
ła pewnego osobnika, którego ła do krwawego starcia z poli- 
odstawiono do miejscowego wię |cją, stającą w obronie swego ko 


zienia. Dyrektor więzienia po- 
lecił zwolnić aresztowanego, u- 
ważając, iż był on zatrzymany 
bezpodstawnie. 

W związku z tym doszło do 
ostrej sprzeczki pomiędzy ko- 
mendantem policji i dyrekto- 
rem więzienia, przy czym ko- 
mendant policji oddał do dyrek 
tora więzienia kilka rewolwero- 

wych strzałów. 


W obronie a dyżobiea więzie- 'ści Montrouge Paa oj w 


AT 


Stefan GGYTYMSKI 


mendanta. 

W rezultacie trzynaście osób 
zostało zabitych, a dziesięć cięż 
ko rannych  Wezwane na po- 


s MOC 
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AE 


posiłki z okolicznych miej- 
scowości zdołały po wielkich wy 
siłkach przywrócić porządek. 
Wypadek wywołał prawdziwą 


WSR DE 


13 osób zabitych i 10 l 110 ciężko rann rannych 


BUENOS AIRES. Policja wj nia stanęła 


sensację w całym kraju. 

Władze sądowo - śledcze pro- 
wadzą energiczne dochodzenie 
w tej sprawie. 


Kongres socjalistów francuskich 


zakończył się zwycięstwem b. premiera Bluma 


PARYŻ. W okresie świąt Bo 
żego Narodzenia, w miejscowo» 


sali miejscowego merostwa mia: 
ły miejsce obrady nadzwyczaj- 
nego kongresu Partii Socjalisty: 


kd 


„afrykańskiej linii Maginota” 


PARYŻ Agencja Havasa kō? 
munikuje: „Pobyt generalnego 
rezydenta w Tunisie Labonne 
oraz prefekta Korsyki mają na 
celu wyłącznie przygotowania 
podróży premiera na Korsykę 1 
do Tunisu. Podróż ta była zde- 
cydówana natychmiast po mani 
festacjach włoskich. 

Jest rzeczą maturalną, że pre- 
mier udaje się w podróż, by o- 
sobiście zapewnić ludność fran- 
euską, która okazała najwyższy 
spokój w obliczu zagranicznych 
manifestacyj, zdecydowaną wo- 
(zem 


le "rządu francuskiego „Mie uz 


stępować ani cala terytorium, 
Francji". i 
Podróż premiera Daladier 


symbolizujė zdala od wszelkiego 
ducha prowokacji, solidarność 
wszystkich części imperium fran 


uskich'*. 

PARYŻ. Po mim odbyła 
się w ministerstwie wojny na- 
rada, 

Narada poświęcona była przy 
gotowaniom do podróży premie 
ra Daladier na Korsykę 


Gwałłowne starcie 
między wojskiem czeskim a powstań. karpatoruskimi 


UNGWAR. Dnia 21 b m. w. 
późnych godzinach popołudnie- 
wych na linii demarkacyjnej ko 


300 ofiar czarnej ospy 


szerzącej się w Chinach 
SZANGHAJ. Szerząca się w |ków zachorowania, w czym 300 


Sanghaju epidemia czarnej ospy 
nie została pomimo wszelkich 
wysiłków władz sanitarnych zlo 
kalizowama, lecz żąda coraz to 


nowych ofiar. 


Wśród Chińczyków zanoto» 
wano dotychczas tysiąc wypad: 


śmiertelnych. 

W/ładze sanitarne podjęły o7 
statnio energiczną kampanię 
przeciwko tej zarazie: między 
innymi przeprowadzono bezpła: 
tne szczepienie przeszło 4. 
osób. 


p kańska“ konferenc 
„eanamerykanska Konieren(ja 


została już zakończona 


LIMA. Konferencja paname- | 


rykańska w Lima została wła- 
ściwie zakończona, ponieważ naj 
ważniejsze zagadnienia zostały 
już omówione. 

Najbardziej doniosłą rezolu- 
cją ostatniego zgromadzenia ple 
narnego było określenie stano- 
wiska cudzoziemców. 


Konferencja podzieliła zasad 
niczo punkt widzenia Brazylii, 
że zamieszkujące w Ameryce 
środowiska cudzoziemskie nie 
mogą być uznane za mniejszo- 
ści narodowe. 

Indywidualne uprawnienia 
obcokrajówców w Ameryce nie 
zostały ograniczone. 


ło miejscowości Gergeny (Ho- 
riany) pod Użhorodem doszło 
do nadzwyczaj gwałtownego 
starcia pomiędzy wojskiem cze- 
skim a silną grupą powstańców 
karpatoruskich. 

Powstańcy wtargnęli głęboko 
na tyły wojsk czeskich, wyko- 
rzystując dogodny teren lesisty 
i dopiero po silnej wymianie 
strzałów wycofali się nie pono- 
sząc strat. 

Wojsko czeskie jeszcze do póź 
nej nocy UZO pod silnym 
ogniem artylerii * karabinów 
maszynowych za na odcinku 
Horiany — Seredne. 


cznej S. F. I. O., rozpoczęte w 
sobotę wigihjną, trwały 3 dni. 

Obrady nadzwyczajnego kon: 
gresu partii socjalistycznej toz 
czyły się koło zasadniczego za: 
gadnienia, które dziś stoi przed 
całą opinią francuską — wybo: 
ru między dwiema zasadniczymi 
koncepcjami polityki zagranicz- 
nej, t. J}. między utrzymaniem 
przez Francję jej dotychczaso» 
wej pozycji w Europie i co za 
tym idzie — jej zobowiązań, 
wiążących ją z innymi państwa: 
mi, do czego zmierza rezolucja, 
przedstawiona przez b. premie» 
ra Bluma, oraz pewnej rezygna: 


cji Francji z tej pozycji europej: 


skie* za cenę utrzymania pokoju, 
do czego zmierza rezolucja, 
przedstawiona przez sekretarza 
generalnego stronnictwa, p. Paul 
Faurer'a. 

Kierownicy partii, chcąc uni- 
knąć publicznego rozdźwięku i 


publ'cznej walki na plenum kon 
$-esA, zaecydowah się pizeniećć 
cały car dyskusji nad potty- 
ką zagianiczną do komisji re: 
dakcv*rej, 


Jak było do przewidzenia. zo: 
stał uchwalony tekst przedło: 
żony przez Bluma, za którym o: 
powiedziało się 4. 322. głosy, pod 
czas gdy rezolucja przedłożona 
przez Paul Faure zdobyła 2.837 
głosów, zaś 1.014 osób wstrzy* 
mało się od głosowania. Należy 
podkreślić, że w ciągu dyskusji 
została uchwalona ogromną wię: 
kszością 7.076 przeciwko 910 re: 
zolucja wypowiadająca się za u: 
tworzeniem rządu jedności naro: 
dowej oraz przeciwko dekretom . 
gabinetu prem. Daladiera. 


Po uchwaleniu tych rezolucyj 
kongres stronnictwa socjalistycz | 
nego został we wtorek rano za 
mknięty. 

| Ek A ROZA 10 0 CEER 


10.000 wojska angierskiego 


toczy krwawy 
JEROZOLIMA. W północnej 
Palestynie na całej przestrzeni 
od Nablus do Safet toczą się wal 
ki wojsk brytyjskich z Araba- 
mi. Naciera 10.000 wojsk angiel 
skich z artylerią górską i polo- 
wą, czołgami i samolotami, 
Arabowie pod wodzą Abu Faj 
|... <oouęmieuj 


bój z Arabąmi 
sala i Abu Obrahima wprowa 
dzili do akcji całość swych sił, 
które można obliczać na 3.000 
ludzi. W walkach bierze udział 
ckało 120 kobiet. 

Arabowie jednak starannie u- 
nikają wszelkich decydujących 
starć, by zachować swe siły. 


Tajemnicza eksplozja gazów 


spowodowała Śmierć I osoby oraz ciężkie poranienie 20 osób 


PARYŻ. W pierwsze Święto 
Bożego Narodzenia wydarzyła 
się w Algierze w małej restauras 
cji przy Rue Blanchard eksplo- 
zja, która spowodowała śmierć 


85 zabitych i 320 rannych 


podczas zderzenia dwóch póciągow osobowych 


BUKARESZT. Agencja Ra- 
dor donosi, iż w dr.. 24 na 25 
b. m. zderzyły się dwa pociągi 
osobowe pomiędzy stacjami Fre 
cacatei a Etulea na lini: Galac 
— Basarabeasca. Dwa parowo- 


zy i 7 wagońów pasażerskich u- 
legły całkowitemu zniszczeniu 

Dotychtzas ustalono, iż ofia- 
rą katastruty padło 80 zabitych 
i 250 rannych. Katastrofa na- 
stąpiła na skutek wadliwego na 
stawięnia zwrotnicy. 


Wysłano dwa pociągi ratunko 
we z lekarzami lekarstwami o- 
raz wagunami sanitarnymi. 


Większość rannych została u 
inieszezona w szpitalach w m. 
Bolgrad w Besarobii. 


jednej osoby oraz ciężkie zran'e 
nie 20 osób. Przyczyny wybu: 
chu nie są dotychczas znane, 

Pierwotnie przypuszczano, że 
wybuch spowodowany został u» 
szkodzeniem rury gazowej, jede 
nakże następnie śledztwo dało 
pewne podstawy do przypusze 
czenia, że chodzi tu o zorganizo= 
wany zamach. 


Sila wybuchu była tak wiel: 
ka, że we wszystkich sąsiednich 
domach wyleciały okna, zaś na: 
wierzchnia ulicy przed wspom: 
nianą restauracją pękła na zna: 
cznej przestrzeni, 

Z szeregu domów  musianc 
ewakuować mieszkańców, albo- 
wiem domy te grożą zawale 
niem. 


Wydalenie 200 obywateli czeskich 


z gramic Polski 


KATOWICE. Wydalono z 
terenu gmin Rychwałd, Piet» 
wałd i Dziecmorowice 200 oby- 
wateli czeskich. 


Zarządzenie to nastąpiło w oi 
powiedzi na masowe wydalanie 
obvwateli polskich z Częchosło 


wacj? 
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Kalendarz dnia 


ŚRODA 
2 R 


Godzi 


Młodzianków, Ant 
Wikt. 
Słowiański: 
sława 
Słońca wsch. 7.45, 
= zach. 15.30. 
Grudnia f Księż. wsch. 10.26, 
| | _ —_ r 
KRONIKA HISTORYCZNA 
1655. Zawiązanie konfederacji w Ty 
szewcach dla walki z najazdem 
szwedzkim. 


1801. Zmarł Grzeg. Piramowicz, wiel 


ki R EOE 

41908. Wielkie trzęsienie ziemi w Mes 
synie, 

1918. Rząd postanawia stworzyć flotę 
wojenną. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE 
Dzieci na święto Młodzianki 
Stgoić w rumiane wianki. 

RADY PRAKTYCZNE 
Srebrne łyżki i noże dobrze 
czyści knodą sproszkowaną. 

CIEKAWE WIADOMOŚCI 
Liczba ludn. w Aameryce Półn. wy 


się 


„Tłumaczenie snów 


P Zrezygnowana. Opisane sny wró: 
żą Pani powodzenie u mężczyzn i poz 
prawę warunków materialnych. Będzie 
sadość w domu. Duża ulga w strapież 
miu. Nic złego ze snów Pani nie wy: 
mika, 

Roześmiana Ludka. Pan W. nie my: 
šli o Pani, zajęty jest swą młodą mał- 
żonką. pomni Pani o nim bardzo 
szybko. Zresztą nigdy się Pani w nim 
maprawdę nie kochała. 

P. Gwiazdeczka. Zamiary Pani będa | 
przy staraniach urz:czywistnione. Jed i 
mak nie radzę Pani zajmować się praz} 


cą aktorską, bo jest ona bardzo męczą | 


mosi około 160 milionów. | 


Nr. 361 


Bandyci zamordowali 2-ch konduktorów 


i zrabowali sztaby złota, warłości 150.000 dolarów 


NOWY JORK Z Manilli do 
noszą o śmiałym napadzie ban- 
dyckim na pociąg pośpieszny. 
Napad ten wydarzył się w pół: 


jnocnej części wyspy Luzon na 
(linii kolejowe rowadzącej z Ma 
rili do miasta Baguic w pobli 
M którego położone są kopal: 
nie złota. 


| Dwóch bandytów wskoczyła 


mordowało 


Bandyci zrabowali sztaby złu 


do pociągu pospiesznego i za: |ta wartości 150 tys. dolarów 
konduktorów |oraz pewną ilość pieniędzy i ue 


idah wagonów pocztowych. |kryli się w pobliskich lasach. 


Jak długo utrzyma się rząd Wołoszyna? 


Katastrofalny stan gospodarczy — Przerwana komunikacja — Masowe 
rudukcje personelu urzędniczego -- Obawa o przyszłość 


UNGWAR. Według opowia 
dań uchodźców z Rusi Podkare 
packiej rząd Wołoszyna znalazł 
się przed wprost 
nym problemem gospodarczym. 
Fachowi doradcy ekonomiczni 
nie potrafili dotychczas opraco= 
wać nawet planu zaopatrzenia 
zbożowego kraju, którego rocze 
ne zapotrzebowanie wynosiło do 
tychczas 1,3 do 1,5 milionów q. 

Z punktu widzenia eksportu 
najważniejszymi artykułami wy: 
wozu było dotychczas drzewo i 
pewne rudy, dla których nie zna 
leziono jeszcze większego odbior 
cy, ponieważ najbliższy sąsiad 
Rumunia sama ma pod dostat- 
kiem tych artykułów, a z Węe 
grami Ruś Podkarpacka nie poz 
Siada dotad nawet stosunków 


«a i przykra; szybko się Pani przy niej | granicznych. 


wyczerpie, a nawet zestarzeje 

miast dobrze by się Pani powiodło 
przy krawiecczyźnie bądź w innym po 
dobnym zawodzie 


>| KEEEDO TE.FK FCI: 


KUPON NA 
BEZPŁATNĄ 
"PORADĘ PRAWNA 


przedstawić dwa kupony. 


ZDOBĘDZIESZ POWODZENIE 


Nato» i 


Dla uzyskania porady należy ` | 


"Trudności aprowizacyjne kra: 
ju rosną z kazdym dniem z poz 
wodu sparaliżowania dróg komu 
nikacyjnych, a planowana akcja 
pomocy przez rozdawnictwo ku 
kurydzy, tylko częściowo mogła 
być zrealizowana. 

Ludność Rusi Podkarpackiej 
melancholijnie  _wspomirfa czas 
sy, kiedy to władze węgierskie 
o tej porze już miały zorganizo= 
waną pomoc zimową. 


U MEZCZYZN, PIELĘGNUJĄC 


RACJONALNIE CERĘ! 


"Najwybitniejsi lekarze dermatolo- 
dzy, zalecają stosowanie środków ko- 
'smetycznych, zawierających wita- 
"miny. Odkrycie witamin jest dla 
kosmetyki ukoronowaniem jej dą- 
żeń i celów. Puder „Penny”, zawie- 
rający witaminy, odżywia, konser- 
'wuje i uszlachetnia cerę, czyniąc ją 
zdrową i powabną. Przy stałym uży- 
waniu witąminowego pudru „Pen- 
lny" cera nabiera wyglądu młodzień- 
czego, staje się aksamitna i idealnie 


matowa. 

Pamiętajcie Piękne Panie! Wdzięk 
i powodzenie zapewni Wam idealnie 
matujący Puder Witaminowy „Pen- 
ny“. 

Bezpłatną próbkę Pudru Witami- 
nowego „Penny“ otrzymać można po 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku- 
ponu za załączeniem znaczka poczto- 
wego za gr. 15 pod adresem firma 
„Gilot*, Warszawa — Wronia 71. 


KUPON 
mięs 9a. ad aS 
Mazuiskó” W e s « 5.4 
Adres . . s » s . i 


kolor dotychczas używanego 
pudru 


Małżonkowie pod samochodem 


Nieostrożnego kierowcy szuka policja 


W/czoraj w godzinach wieczo 
rowych przechodząc przez jezd 
nię na Pl. 3:ch Krzyży w War- 
szawie zostali przejechani przez 
samochód małzokowie Elzbieta, 
i Kazimierz, Rymarczykowie, na 
uczyciele, zamieszkali we wsi 
Borowiec Nowy, pow. końskie. 

Rymarowicz doznał rany tłu 
czonej głowy, pęknięcia czaszki 


oraz ogólnych obrażeń, żona zaś 
jego — złamania prawej nogi i 
szeregu ogólnych potłuczeń. O 
boje małżonków lekarz Pogoto 
wia Ratunkowego przewiózł do 
szp. na Czyste. 


Kierowca samochodu po wy 
padku zwiększył szybkość i 
zbiegł. 


nierozwiązal:, 


Władze cywilne i wojskowe] batoruskiego, właśnie w chwili | wet soli. 


nie okazują zadnego zaintere: 
,sowania sprawą chociażby doz 
| rywczej pomocy żywnościowej, 
wobec czego ludność karpato» 
|ruska z największą obawą spo: 
glada w przyszłość. 

Uchodźcy karpatorruscy z goz 
ryczą wyrażają się o rządzie Wo 
łoszyna, ubolewając nad tym, iż 

| w szeregach ubogiego ludu karz 


gdy świtała mu lepsza przy: 
szłość, znależli się tego rodzaju 
zdrajcy jego interesów, jak Wo% 
łoszyn i Reway. 

Dochodzące z tego kraju dale 
sze wiadomości potwierdzają ka 
tastrofalny stan gospodarczy, 
który zaczyna przybierać formy 
chroniczne. W/yrażny brak jest 
tłuszczów, nafty, nabiału a na» 


W/ydobywana w Akna Szlatis 
ua sól nie może być rozwożone 
po kraju, wobec przerwania kor 
munikacji przez uszkodzenie mo 
stów. 

Według dalszych wiadomo» 
Ści rząd Wołoszyna zamierza 
przeprowadzić masowe redukcje 
personalne oraz uposażeń urzęd« 
ników. 


Szampan lał się strumieniem 


w całej Francji podczas świąt ubiegłych 


PARYŻ. Święta Bożego Na- 
rodzenia upłynęły we Francji 
pod znakiem ożywienia koniun- 
ktury gastronomicznej, albo- 
wiem restauracje były w tym 
roku przepełnione w znacznie 
większym stopniu, aniżeli w la- 
tach ubiegłych. W czasie tra- 
dycyjnego „Reveillon“ wypito 
| BAZEM 


większe ilości szampana aniżeli 
w latach ubiegłych oraz skon- 
sumowano wiele pasztetów z gę 
siej. wątróbki oraz indyków 
wchodzących w skład menu 
trancuskiej „uczty wigilijnej" 
(Reveillon). Zauważono też dość 
znaczny przypływ  cudzoziem- 
ców, zwłaszcza Anglików. 


Podróż min. chińskiego 


do centrów Europy 
SZANGHAJ. W związku z 
wyjazdem kierownika centralne: 
go komitetu politycznego Kuo: 
minutangu W/ang:ChingsWeis'a 
do Europy jedno z pism chiń: 
skich donosi, że otrzymał on 
specjalną misję uzyskania dal- 
szej pomocy dla Chin w stoli- 
cach europejskich. 
Wang=Ching:Weis uda się w 
myśl doniesień tego dziennika 


po pomoc dla Chin 
najpierw do Paryża, następnie 
zaś do Berlina, Londynu i Rzy: 
mu. 


Dziennik energicznie dementu 
je, ażeby istniał jakikolwiek 
związek pomiędzy europejską 
podróżą ministra chińskiego a 
propozycjami pokojowymi, wys 
suniętymi przez premiera japoń: 
skiego ks. Konoe. 


Wieśniacy zdobyli koszary 
stoczywszy krwawą walkę z żandarmerią 


BIAŁOGRÓD. W miejscowo- 
ści Maria - Bistrica koło Zagrze 
bia doszło do krwawego starcia 
pomiędzy wieśniakami kroacki- 
mi a żandarmami. Kroaci zdo- 
byli szturmem budynek kosza- 
rowy żandarmerii, wybijając w 
nim wszystkie okna. 


W czasie starcia żandarmi zro 
bili użytek z broni palnej, zabi- 
jając dwie osoby i raniąc ciężko 
cztery. 


Po salwie danej przez żandar 
mów wieśniacy kroaccy w pop- 
łochu opuścili koszary. 


Plaga drapieżnych wilków 


SZTOKHOLM. W środkowej | 


Szwecji panuje ostatnio istna 
plaga wilków. Drapieżce te wy- 
wabione głodem z lasów Jamt- 
landu podsuwają się pod miesz- 
kania ludności, która żyje w u- 
stawicznym strachu przed wil- 
kami. 

Kilka kilometrów przed jed- 
ną ze znanych miejscowości kli 
matycznych Szwecji pojawił się 
rudel złożony z 8 wilków, które 
kilkakrotnie napadały na mie- 


Trzech studentów zabitych 


podczas zajść ulicznych 

KAIR W miejscowości Az: 
bar doszoł do poważnego stare 
cia między strajkującymi studen 
tami uniwersytetu a policją. Po» 
licja oddała salwę w tłum des 
monstrantów, przy czym 3 stuz 
dentów zostało zabitych a kil- 
kunastu rannych. 


środkowej Szwecji 
szkańców wsi okolicznych. Spo- 
wodowały one znaczne szkody 
w inwentarzu żywym tamtej- 
szych mieszkańców, porywając 
im owce, świnie. a nawet kro- 
wy. 

Z północnej Szwecji donoszą, 
że temperatura spadła tam do 
—30 stop. C. 

OEE ZMEREMONEC" 


Dziewczęta w szkołach 
lotniczych 
NOWY JORK Do nowoza: 
łożonych szkół lotniczcyh zapi- 
sało się 7.500 młodych ludzi któ 
rzy będą kształcili się na mecha- 


ników i lotnikcw .W roku przy | 


szłym liczba uczniów w szko» 
łach tych ma przekroczyć 20 ty 
sięcy. 


Do szkół lotniczych będą do 


puszczane również młode dziew 


częta. 


W niedzielę wszystkie ulice 
za wyjątkiem bulwarów, świeci 
ły pustkami, albowiem Francuzi 
pierwszy dzień świąt spędzają 
w gronie rodzinnym. W ponie- 
działek podjęto wszędzie nor- 
malną pracę, gdyż dzień ten nie 
jest już obchodzony jako święto 
we Francji. 

W licznych kościołach pary- 

skich odprawiono Pasterkę, na 
prowincji jednak musiano w nie 
których miejscowościach odwo- 
łać Pasterki ze względu na zna- 
czne mrozy. I tak we Francji 
środkowej panowała temperatu 
ra —21 stop. C. 
W Paryżu w czasie niedzieli { 
poniedziałku panował nieznacz 
ny stosunkowo mróz wahający 
się od —5 do —7 stop. C. 

Mroźna zima dała się we zna- 
ki nawet słynnej ze swego łagod 
nego klimatu Riwierze francu- 
skiej, gdzie w czasie świąt Bo- 
żego Narodzenia było zupełnie 
chłodno. 

W Marsylii spadł bezpośred- 
nio przed świętami, w sobotę. 
śnieg, jakiego tamtejsi miesz. 
kańcy nie pamiętają od 50 lat. 


Co przynies:'e nam 
rok 19392 


pawie Wam Ro! Nelson, znany w Sże 
rokich kołach stosicy jako najzdolniej 
szy psycholog eksperymentalny, obda 
rzony fenomenalnym darem wyczuwa 
nia losów ludzkich. Skorzystaj z jego 
wiedzy a stani:sz wreszcie na właści 
wej drodze życia i ujrzysz w niej 
światło, które Cię zaprowadzi do ces 


u. 

Nie zwlekaj ani chwili ale zaraz 
dziś napisz do ROLFA NELSONA, 
WARSZAWA, ZIELNA 4/6, a otrzy 
masz horoskop na r. 1939 oraz odpo: 
wiedź na 4 pytania najbardziej Cice 
bie interesujące. Do listu należy dołą 
czyć dokładną datę urodzenia, adres 
pisma osób zainteresowanych, oraz 
350 w znaczkach. P. Czytelnikom, 
którzy pisali i dotychczach nie otrzy» 


„|mali odpowiedzi na łamach przysłua 


guje zniżka 2 zł, Ważność tej zniżki 
tylko do 15 stycznia. Prywatny seans 


dla Czytelników — 5— zł. przyjęcia 
Sc 


7 pp. 


Nr. 361 


Nie zmieniać 
mieszkania? 


Spotkałem pana Zapalnika na 
ulicy. Głowę miał obandażowa: 
ną. Z oczu wyzierał przeraźliwy 
smutek. 

— Co się panu stało? 
» Pan Zapalnik westchnął cięż= 
NO, 


— Moja żona lubi się prze- 
prowadzać, lubi zmieniać, miesz 
kania, wciąż szuka nowego 
mieszkania... 

— Więc co z tego? 

— Więc ja przez to cierpię... 

I pan Zapalnik opowiedzia 
mi następującą historię. 


Pani  Zapalnik postanowiła 
zmienić mieszkanie. Z pośredni: 
kiem mieszkaniowym udała się 
na poszukwania. Obejrzała kil- 
ka mieszkań, ale zadne nie przy 
padło jej do gustu. Wreszcie po 
średnik zaprowadził ją na ulicę 
Miodową, gdzie miał być do od: 
stąpienia ładny, dwupokojowy 
lokal. 

Drzwi mieszkania otworzyła 
młoda, pachnąca mocnymi per: 
fumami osóbka w jaskrawym 
szlafroku. 

Dowiedziawszy się o celu wi- 
zyty, zaprosiła panią Zapalnik 
do pokoju. 

— Tu jest pokój stołowy — 
objaśniła — bardzo jasny i bars 
dzo ciepły... A tu jest  sypial= 
nia... Przepraszam za nieporzą: 
dek, ale przyjechał do mnie wu: 
jaszek z prowincji i położył się 
po podróży. 

— Nic nie szkodzi — uśmiech 
nęła się grzecznie pani Zapalnik 
i weszła do sypialni cichutkó, na 


paluszkach, żeby nie obudzić 
śpiącego. 

I nagle... nogi się pod nią za- 
trzęsły !! 


Kto leżał na tapczanie bez maż 

rynarki?! 

ej rodzony mąż, pan Zapal- 
nik!! 


Małżonka zawyła, jak zranios 
na tygrysica i rzuciła się w stro: 
nę śpiącego. 

— Co pani robi?! — przerae 
ziła się gospodyni — Po co go 
budzić? Zmęczoay jest po pode 
róży! 

— Po podróży?! Tramwajem 
z Muranowa na Miodową?! 
W/cale nie wiedziałam, że pani 
jest „konferencja handlowa!!” 
On się spieszył na konferencję 
handlową!! Łotr! 

Silne uderzenie w twarz otuz 
dziło „wujaszka”, który się zes 
rwał przerażony z tapczana. 

=- Rózia?!! Ty?!! Co ty tu 
robisz?! 

— W mordę cię biję łobue 
zie?! Ty jesteś na konferencji 
handlowej, co?! 

— Ja.. ja... tu wstąpiłem... — 
jąkał się pan Zapalnik — bo sły 


szałem, że jest mieszkanie do 
odstąpienia... Chciałem obej: 
rzeć... 


— Bez marynarki oglądasz?! 
— Tu.. tu... jest takie ciepłe 
mieszkanie, że wytrzymać nie 
mogłem — jęknął pan Zapalnik. 
Co było dalej?... 
s 


— Tak, proszę pana — skoń= 
czył swe tragiczne opowiadanie 
— Pan widzisz jak ja wygląs 

"dam? Pan widzisz jak ja cier- 
pię?! 

A dlaczego?! Bo moja żona 
lubi zmieniać mieszkania, wciąż 
szuka nowego! 

To jest nieszczęście, jak kos 
bieta lub się przeprowadzać. 

Napoleon Sądek. 


Manewry floty francuskiej 


jako odpowiedz na notę włoską w sprawie 
wygaśnięcia układu Laval-Mussolini z r. 1935 


WY czasie świąt 
Francji w Rzymie wręczy! rządo 
wi włoskiemu odpowiedź Parys 
za na notę włoską. Oczywiście 
rządowi francuskiemu nie było 
trudno wykazać, że układ Muse 
solini — Laval z stycznia 1935 
zachowuje swoją ważność. 

W układzie tym Francja przy 
znała Włochom pewne terytoria 
afrykańskie, przeprowadzając u= 
stalenie granic w Libii i Somali, 
oddała Włochom wyspę na Mo: 
rzu Czerwonym, umożliwiając 
stworzenie  dąbrej bazy mors 
skiej, wreszcie ustąpiła 20 proc. 
akcji kolei Dżibuti — Addis Ą» 
beba. 

Jeśli Włochy więc uważaią, że 
umowa nie jest więcej wąźną po 
winni zwrócić Francji zarówno 
otrzymane terytoria jak i akcje 
kolejowe. 

Nota francuska wskazuje, że 
wspomniany układ z 1935 roku 
załatwia wszystkie sporne spra* 


wy między obu państwami i sta:, 


nowi granicę ostatecznych uz 


stępstw Francji, dla której trak 
tat zatrzymuje pełną wartość. 


W kołach politycznych wska: 


GIEŁDA 


Tendencja wybiinis mocna. 

Dolar 5.25,5, Fr. franc. 13.89, Fr. 
szwajc. 118.75, Gulden gd. 99.75, M. 
niem. srebrna 85. 


Belgia 89.25, Holandia 288, Londyn | biuro dla 


24.70, N. Jorkskabel 5.29, Paryż 14, 
Praga 18.10, Sztokholm 127.85, Szwaj: 
caria 119.25. 

Dolarówka 43 3 proc. inwest. I em. 


86, II em. 84.50, 4 pr. konsolid. 66.4] chodź 


i pół pr. poż. wewn. 65.50, 4 i pół pr. 
LZZ 64.50, 5 pr. L.Z.W. 1933 r. 72.50 
5 pr. LZ Łodzu 1933 r. 65. 

B. Polski 128.50, Warsz. Cukiwr. 
26, Warsz. Węgiel 34.75, Lilpop 96, 
Modrzejów 20, Norblin 102, Ostro: 
wiec 68.75, Rudzki 12. Starachowice 
47.25, Żyrardów 64. 


ŚRODA DNIA 2%.XII 1938 r. 
WARSZAWA I (Raszyn). 

6.30 Kolęda. 6.35 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Muzyka. 8.00 — 11.57 Przerwa. 12.03 
Audycja południowa. 13.00 — 15.00 
Przerwa. 15.00 Nasz koncert 15.30 Mu 
zyka obiadowa. 16.00 Dziennik popo» 
łudniowy. 16.05 Wiadomości gospoe 
darcze, 16.20 „Dom i szkoła”. 16.35 
Kono:rt kameralny muzyki polskiej. 
17.00 „Pisarz współczesny o żołnierzu” 
17.15 Reportaż z baletów 18.00 Audyc 
ja dla wsi 18.30 „Nasz język”. 18.40 
„Dyskutujemy'”* 19.00 Koncert rozryw: 
kowy. 20.35 Audycje imformacyjne: 
21.00 Koncert chopinowski 21.30 „Cy 
klon” 21.52 Muzyka (płyty) 22.00 Fol 
klor różnych krajów. 22.55  Pregląd 
prasy. 23.00 Ostatnie wiadomości dzień 
nika wieczornego. 


WARSZAWA II (Mskołów). 

14.00 Muzyka obiadowa. 14.40 Mos 
zaika muzyczna 16.00 William Prime 
rose — altówka i Lotte Lehmann — 
sopran. 16.40 Wiadomości sportowe, 
16.45 Parę informacji. 16.50 Kącik soli 
s'ów. 17.10 Pogadanka aktualna. 
17.20 Pogadanka społeczna. 18.30 Żye 
cie kulturalne stolicy. 18.40 Program 
na jutro. 18.45 Muzyka taneczna, 19.00 
— 2100 Przerwa. 21.00 Muzyka (pły: 
ty) 21.10 „Z nowych tomów poezji" 
~= kwadrans noetycki. 21.25 Recital 
śpiewaczy. 21.55 Muzyka taneczna 
ask 23.05 Etiudy koncertowe (ply 
ty). 


ambasador] zują, że Francja dla podkreśle: 


|Fakt ten nastąpił po raz pierw= 


|ogóle podobny fakt byłby nie: 


Ta demonstracja francuska, jak 
sądzą w Paryzu, powinna „uspo 
koić” Włochów. 


hy PY 


nia swojej nieustępliwości urząs 
dza w przyszłym tygodniu wiele 
kie manewry morskie z udziałem 
premiera i ministra spraw wojs 
skowych Daladiera oraz wodza 
naczelnego gen. Gamelin. 
Premier Daladier odbędzie in 
spekcję Korsyki, skąd odpłynie] Wczoraj rano zmarł w Bruz] 
do Tunisu — terenu manewrów. ! kseli Emil Vandervelde, wódz so 


Przerwanie komunikacji lotniczej 


między Anglią i Francją z powodu złych 
warunków atmosferycznych 
PARYŻ. Z powodu złych wa|szy od r. 1928. a" 
runków atmosferycznych komu| Podobnież nie funkcjonują 
nikacja lotnicza pomiędzy An- |linie lotnicze belgijskie, holens 
glią a Francją uległa przerwie. |derskie i szwajcarskie w kierun 
ku Europy Północnej. 


Przi goda statku „Warszawa” 


na morzu Bałiyckim 


W” drugi dzień | okrętowa w kanale łączacym mo 
się katastrofa| rze Północre z morzem Baltyc= 
kim. Parowiec towarowy „Chris 
sten Russ”, który płynął z Hole 
tenau do Anglii zderzył się poz 
między Rensburg a Briinsbuttel 
z płynącym do Gdyni statkiem 
„Warszawa ”. 

Dziób statku polskiego przez 
bił kadłub parowca niemieckie: 
go. 5 marynarzy niemieckich spa 
dło ze swych łóżek. Jednoczes 
śnie przewrócił się piec naftos 
wy, skutkiem czego wybuchł po 
żar, który został ugaszony dos 
piero po kilku godzirach. 

Statek „W”arszawa” nie został 
uszkodzony i mógl _ kontynuos, 
wać swą podróż do Gdyni. 


BERLIN. 


świąt wydarzyła 


Marsz. Bluecher 


w Chinach? 

TOKIO. Jak donosi „Koku: 
tsu” w Chinach szeroko kolpor: 
towana jest pogłoska, ze marsz. 
Blücher znajduje się w Chinach 
i kieruje akcją armii gen. Czang 
KaisSzeka. 

Pogłoska ta rozeszia się tak 
szeroko, że rząd Kuomintangu 
wydał w Czunking specjalną o: 
dezwę, zawiadamiając, że Blue 
chera w Chinach nie ma, i że w 


możliwy ze względu na warunki 
istniejących umów chińskosseo: 
wieckich. 


Centralne biuro dla 
uchodźców żydowski.ch 


w Amsterdamie 

AMSTERDAM Władze ho: 
lenderskie utworzyły centralne 
uchodźców zydor= 
skich, którzy przybyli do Holan 
dii po dniu I marca 1938 r. 

W myśl tych zarządzeń uż 
cy żydowscy będą podle: 
gali w ciągu lat Szciu rejestracji 
oraz nadzorowi władz  achnini= 
stracyjnych. 


11 trupów w czasie 


pożarów w Anglii 
LONDYN W czasie poza: 
rów jakie wydarzyły się pod: 
czas świąt Bożego Narodzenia 
utraciło zycie w Wielkiej Bry- 
tanii 11 osób 


w wysokości 150 
STAMBUŁ. Do Berlina wy: 


jechała misja turecka z wicemie 
nistnem spraw zagranicznych 
Numanem Menemendzoghłu na 
czele celem podpisania ostatecz 
nie układu w sprawie udzielenia 
przez Niemcy Turcji kredytów 
w wysokości 150 milionów ma 


reprezentantów i senatu kredy: 
tów na budowę dziesięciu tysię 
cy samolotów w ciągu dwóch 
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W ciągu 2-ch lat 1 


ma być wybudowanych w St. Zjednoczonych 
WASZYNGTON  Potwier: |najbliższych lat. Prócz tego bę: 
dzają się pogłoski iż Prezydent |dą wybudowane 3000 wodno 
Roosevelt ma zażądać od izby |płatowce dla 


Pogodny nastrój 
w każdym domu wytwarza 
wspaniałe 
światło żarówek 


UNGSRAM 
OKRYPTOŃ 


Wódz socalistów belgijskich 


Emil Vandervelde nie żyje 


cjalistów belgijskich, jedna z nał 
znakomitszych postaci socjalize 
mu europejskiego. f 

Emil Vandervelde od lat na 
młodszych pracował w partii so: 


cjalistycznej. Był redaktórem m , 


ganu belgijskich socjalistów or 
raz współpracownikiem niemal 
całej prasy socjalistycznej. Napi 
sał również kilka prac teores 
tycznych o socjaliżmie. 

Zmarły brał żywy udział w 
życiu parlamentarnym git 
Stał na czele rządu oraz przez pe 
wien czas kierował minister 
stwem spraw zagranicznych. 

W socjaliżmie reprezentow: 
zawsze kierunek umiarkowany. 
W ostatnim czasie wypowie 
dział się przeciwko polityce swe 
jego kolegi partyjnego, premie 
ra Spaaka. 


GRYPA. PRZEZIĘBIENIE | 
BÓLE GŁOWY ZĘBÓW: 


Żądałcie oryginalnych proszków we en. fat. „KOGUTEK" 


GĄSECKIE 


GO 
Zna 2) = TPORBBRACH 


Pożyczka ni miecka dla Turcji 


milionów marek 
Zasadnicze porozumienie pos 
między obu państwami nastąpi: 
ło jeszcze *w lecie b. r. podcza: 
wizyty w Ankarze niemieckie: 
go ministra gospodarki Funka. 


W roku bieżącym yd 
turecki duzina T Tah 
gielskie w wysokości 16 milio 
nów funtów szterlignów. 


0.000 samolotów 


arki. 
Wszystkie zaklady lotnicze 
mają być zreorganizowane w 
sensie produkcji seryjnej. 


Walka z żółtą febra 


Przeszło sto lat uczeni szuka- 
li z narażeniem życia owadu, 
który roznosił zarazki żółtej feb 
ry. Każdy z tych nieznanych bo- 
haterów nie przerywał pracy aż 
do dnia, w którym dostawał stra 
sznego bółu głowy i twarz na- 
biegała mu krwią. Następnego 
dnia trawiła go już silna gorącz 
ka, trzeciego dnia stawał się żół 
ty, a czwartego umierał. 

W końcu uczeni ustalili, ja- 
ki to jest owad, którego poszu- 
kują. Nie wiedzieli jednak, skąd 
on pochodzi i widzieli go tylko 
wówczas, gdy znajdowali się w 
jego posiadaniu. 

Wreszcie Walter Reed odkrył 
moskity w Hawannie, które na- 
zywały się Aedese aegipti i by- 
ły roznosicielami żółtej febry. 
Ustalenie tego faktu nie dało 
jednak wielkich korzyści. Nie 


można było wynaleźć szczepion 
ki przeciwko tej chorobie, ponie 
waż nie znano zwierzęcia, któ- 
re możnaby było zarazić żółtą 
febrą. 

I oto pewnego dnia dr. Stokes 
ustalił, że jego indyjska małpka 
zachorowała na żółtą febrę. Od 
tej chwili, mając tego „królika“ 
doświadczalnego, można było 
gorliwie zabrać się do pracy nad 
wynąlezieniem szczepionki. 

Ustalono więc, że zarazki 
wzięte z chorego zwierzęcia i 
przeszczepione do innego, tracą 
na mocy i nie mają siły zabija- 
nia go. Czy jednakże można by- 
ło wszczepić je w człowieka? 
Było to dość ryzykowne. Mogły 
bowiem chronić go przed nie- 
bezpiecznym ukąszeniem moski 
tu, albo też go zabić. 

Należało usunąć to ryzyko. 


Uczeni zebrali więc nieco 
krwi z człowieka chorego na 
żółtą febrę i przeprowadzali róż 
nego rodzaju doświadczenia, aż 
wynależli szczepionkę przeciw- 
ko żółtej febrze. 

Wstrzyknięto ją w ramię zdro 
wego człowieka i zaraz pokaza- 
ły się u niego wszystkie objawy 
żółtej febry. Uczeni z napięty- 
mi do ostateczności nerwami 
czuwali przy jego łożu. W koń- 
cu gorączka zaczęła opadać i 
chory wrócił do zdrowia. 

I obecnie ludzie po otrzyma- 
niu trzech zastrzyków szczepion 
ki przeciwko żółtej febrze mogą 
udawać się w najbardziej błot- 
niste okolice, gdzie roi się od mo 
skitów i wracają stamtąd zdro- 
wi i cali. Niebezpieczne te owa- 
dy są bowiem wobec nich bez- 
silne. 


= 


+ 


Joseph dowiedziawszy się, że Mary zawiadomiła o jego 
powaniu policję, był przekonany, że gangsterzy dotrzymają 
słowa i pę upływie dziesięciu dni zabiją go. I nagle przyszła 
mu z pomocą jego rodzona córka Nelly, o której istnieniu 
nie miał pojęcia. 

Ale zanim dowiemy się jak przypadek i los kie- 
rują życiem ludzkim, zanim dowiemy się w jaki spo- 
sób Joseph uzyskał tę nieprzewidzianą pomoc, mu- 
simy wrócić do tej niezwykłej nocy w życiu Nelly, 
— gdy podczas kilku godzin ładna ta dziewczyna za- 
kosztowała smaku najsłodszego szczęścia i najbar- 
dziej gorzkiego nieszczęścia... 

Gdy Nelly opuściła się na sznurze z tak olbrzy- 
miej wysokości, uciekając od swego „dobroczyńcy“ 
Morstena, który zamierzał ją wciągnąć w bagno 
rozpusty i hańby — co się rie udało jej rzekomemu 
ojcu Tomkowi, — czuła się tak osłabiona i wycień- 
czona, że ledwie trzymała się na nogach. 

Wydawało się jej wprost nieprawdopodobnym, 
że odważyła się na tak karkołomny wyczyn, że ry- 
zykowała życie, że znajduje się już na ulicy, że wyr- 
wała się ludziom, którzy chcieli wyrządzić jej tak 
straszną krzywdę... 

Uniosła głowę i spojrzała jeszcze raz tam, gdzie 
był przymocowany sznur kołyszący się na wietrze, 
jak gdyby chciała się przekonać, czy rzeczywiście 
tą drogą odzyskała wolność. Noc była chłodna wie- 
trzna. Nelly jednak nie czuła zimna. 

Z olbrzymiego wysiłku ręce jej i nogi były jak 
połamane. Nelly tęskniła za krótkim chociażby wypo- 
czynkiem. Strach jednak, że Morsten zaraz się po- 
łapie iż uciekła i puści się za nią w pościg, — strach 
ten nie pozwolił jej nawet odetchnąć. 

Zaczęła więc biec przed siebie. W pierwszej 
chwili biegła bez celu, pragnąc tylko możliwie naj- 
dalej znaleźć się od domu rozpusty... możliwie naj- 
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dalej od Morstena... 

Bała się nawet odwrócić, bała się stracić cho- 
ciażby jedną sekundę. Aby tylko być dalej stąd... 
dalej... 

Powie po kilku minutach zdołała skupić roz- 
pierzchłe myśli i wyłoniło się przed nią pytanie: 

Dokąd biegnie? 

Czy miała dom? 

Czy miała bliskiego sobie człowieka, który by się 
nią zainteresował i zaopiekował?... 

Dopiero przecież dzisiaj dowiedziała się jak jest 
samotna... 

Dokąd więc biegnie?.. Czy znowu w stronę Hud- 
sonu?.. Czy ma uczynić to, w czym jej przeszkodził 
Morsten?.. 

Ale obecnie obawiała się tej myśli. Odczuła na- 
gle gorące pragnienie życia. Jeśli udało się jej wy- 
dostać się z tego domu, tkwi w tym palec Opatrzno- 
ści, jest to znak, że powinna żyć... 

Gdy w końcu Nelly zwolniła nieco kroku i sa- 
motna, szła zmęczona i zasapana przez ulice 
tego wielkiego, gęsto zaludnionego miasta, w 
którym czuła się teraz jak na pustyni, starała się 
dodać sobie otuchy. 

Została przecież odznaczona na konkursie pięk- 
ności... Podpisała przecież umowę z mister Hopkin- 
sem... Czekała ją przecież tak wspaniała przyszłość... 

Tak. Powinna z miejsca udać się mister Hopkin- 
sa. Jakim żółwim tempem posuwają się te godziny 
naprzód!.. Jeszcze ciągle jest noc, a o tej porze nie 
wypada przecież odwiedzać obcych ludzi... 

Gdyby Nelly miała przy sobie pieniądze, to mo- 
że wsiadłaby do taksówki i jechała po mieście, lub 
wynajęłaby pokój w hotelu. Nie miała jednak cen- 
ta przy duszy... 


byli trzej lekarze amerykańscy, 
dwaj hiszpańscy, czterej Szwaj- 
carzy i dwaj Holendrzy. 
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Nie pozostawało jej więc nic innego jak „space- 
rować“ w ciągu tych kilku godzin dzielących ją od 
rana. A następnie uda się do mister Hopkinsa... 

„Spacer“ ten był jednak w rzeczywistości for- 
sownym marszem robionym w niezwykle szybkim 
tempie. Nelly umyślnie szła tak szybko chcąc 
uniknąć różnego rodzaju propozycji jakie mogliby 
jej robić przechodnie... 

— A co będzie z ojcem? — zatrzepotała nagle 
w umyśle Nelly ta myśl jak czarny złowróżbny ptak. 

Przecież wiedział, gdzie pracuje... Z pewnością 
będzie ją nachodził i prześladował... Teraz będzie 
to czynił gwałtowniej niż dawniej... Wiedziała prze- 
cież o tej strasznej tajemnicy, wiedziała, że jest dla 
niego zupełnie obcą dziewczyną... 

Mimo tej straszliwej myśli, która na chwilę sil- 
nie ją przeraziła, Nelly nie chciała tracić nadziei 
i starata się pocieszyć... 

Opowie o wszystkim mister Hopkinsowi. posta- 
nowiła... Jest to szlachetny człowiek i z pewnością 
zaopiekuje się nią jak rodzoną córką... Poza tym 
zwróci się: o pomoc do policji... 

Wszystkie te silne przeżycia były jednak zbyt 
przytłaczające dla szesnastoletniej dziewczyny... Nie 
czuła wcale jak ciężar ten przytłacza ją i chce ją 
zmiażdżyć... 

Ze zmęczenia i wycięczenia krok jej stawał się 
coraz słabszy i chwiejniejszy... A gdy wreszcie dosz- 
ła do wniosku, że musi zwrócić się do kogoś o pomoc. 
nie była już w stanie tego uczynić. 

Nagle silnie zawirowało jej przed oczyma, ko- 
lana ugięły się pod nią i runęła jak długa na chodnik. 

Nelly starała się podnieść, wołać o pomoc... Nie 
miała już jednak sił, aby to uczynić... 

A stało się to w ciemnej bocznej uliczce, w któ- 
rej rzadko pokazywał się o tej porze przechodzień. 
Nelly bowiem umyślnie omijała ruchliwe ulice, tęt- 
niące nocnym życiem Nowego Jorku... Życiem, w 
które chciał ją wepchnąć Morsten... 

Nelly była pogrążona w głębokim omdleniu 
i nikt nie spieszył jej z pomocą... Nagle w uliczkę 
wdarło się oślepiające światło dwóch potężnych re- 
flektorów przejeżdżającego samochodu... 

Nelly nie wiedziała, ani nie słyszała jak auto za- 
trzymało się... 

Nie widziała, jak dwaj eleganccy panowie i sil- 
nie napudrowana kobieta w średnim wieku wciągnęli 
ją do wozu, który zaraz ruszył z miejsca... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Bruncż dowiedziawszy się, że rząd j jakiej komisji mnie przydzielo- 


szwajcarski zamierza wysłać do Nie» 
miec trzy komisie lekarskie celem zba» 
dania chorych jeńców, postanowił u» 
dać się z jedną z nich. W tym celu 
odwiedził pewn.go komisarza szwajə 
tarskiego który przedstawił go prze: 
wodniczącemu jako swego kuzyna , 
lekarza. 
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Można sobie wyobrazić moją 
radość, gdy opuszczałem gabinet 
przewodniczącego komitetu. By 
łem prze*konany, że już teraz z 
pewnością przekroczę granicę 
niemiecką. 

Lecz już nazajutrz wyłoniła 
się pierwsza trudność. Mój u- 
czynny przyjaciel otrzymał te- 
lefon z Łozanny. Telefonował 
przewodniczący komitetu któ- 
ry pytał się, w jakim roku otrzy 
małem dyplom lekarza. 

Komisarz nie speszył się tym 
pytaniem i z miejsca odpowie- 
dział: 

— W lipcu 1913 roku. 

Dowiedziawszy się o tym, ro- 
żeśmiałem się serdecznie i rze- 
kłem: 

— Dziękuję panu, komisarzu 
ta „wydanie“ mi dyplomu. 

' — Wcale nie mam wyrzutów 
sumienia — odparł z uśmiechem 
komisarz — ponieważ wiem, że 
nikogo pan nie będzie leczył, a 
więc nie pośle pan nikogo na 
tamten świat. 

! Z łatwością też otrzymałem 
statni dokument, jaki mi był 
potrzebny: Świadectwo wysta- 
wione przez kolegę po „fachu*, 
te nigdy nie chorowałem na za- 
kaźną chorobę. 

Obecnie miałem tylko czekać 
qpa list z komitetu, w którym 
hiano mi donieść czy moja kan- 
łydatura została przyjęta i do 


no. O tym, że zostanę przyjęty 
nie wątpiłem ani chwili. Trawił 
mnie tylko niepokój, czy przy- 
dzielą mnie do misji udającej 
się do Belgii. 

Po tygodniu otrzymałem list. 
Dzięki wstawiennictwu przewo- 
dniczącego komitetu przydzielo- 
no mnie do grupy lekarzy, któ- 
rzy mieli zwiedzić obozy dla jeń 
ców w Belgii i Westfalii. 

A więc wszystko poszło po 
mojej myśli! 

Gorączkowo rzuciłem się na 
książki medyczne, które mi wpa 
dły pod rękę, aby uzupełnić mo- 
je bardzo skromne wiadomości 
z dziedziny leczenia ludzi. Mo- 
ja rola wprawdzie sprowadzała 
się wyłącznie do tego, aby zwie- 
dzać obozy. Mogło jednak się 
zdarzyć, że raz lub dwa spytają 
mnie, co sądzę o danej chorobie. 
A wówczas całe oszustwo wysz- 
łoby na jaw. „Kułem* więc 
dniem i nocą, aż do chwili w któ 
rej miałem udać się do Niemiec. 

Pized wyjazdem zakomuniko- 
wano nam, że członkowie komi- 
sji będą traktowani podobnie 
jak obserwatorzy dyplomatycz- 
ni, to znaczy, że nie będą podle- 
gali rewizji celnej, ani nie będą 
przesłuchiwani przez policję. 
Pozostało to tylko na papierze, 
W rzeczywistości jednak, jak 
zaraz o tym Czytelnicy się prze- 
konają, sprawa przedstawiała 
się zupełnie inaczej. 

W końcu 25 listopada, ja 
współpracownik wywiadu fran- 
cuskiego, przekroczyłem grani- 
cę niemiecką w pobliżu Bazylei 
jako doktór Wiswale i żołnierze 
niemieccy prezentowali przede 
mną broń! Moimi towarzyszami 


Gdy tylko przekroczyliśmy 
granicę skierowaliśmy się w stro 
nę Belgii, gdzie postanowiliśmy 
rozpocząć naszą pracę. Mieliśmy 
więc udać się do Brukseli, aby 
nawiązać tam kontakt z niemiec 
kimi władzami sanitarnymi. O- 
becnie po dwudziestu latach gdy 
cofam się pamięcią wstecz, gdy 
przypotninam sobie naszą „wy- 
cieczkę'* po obozach koncentra- 
cyjnych, dła jeńców, dochodzę 
do coraz głębszego przekonania, 
że conajmniej połowa niemiec- 
kich oficerów sanitarnych, któ- 
rzy mieli nam towarzyszyć w 
wycieczce po obozach dla jeń- 
ców, pracowała w wywiadzie 
niemieckim. Zadanie zaś ich po- 
legało na śledzeniu nas. 

Robili oni to czasem dość nie- 
zręcznie i często dochodziło mię- 
dzy nami do ostrych tarć. Mia- 
łem to szczęście, że jednym z 
moich „kolegów“ był amerykań- 
ski lekarz dr. J. S. Crosbly, któ- 
ry nie pozwalał sobie dmuchać 
w kaszę i za każdym razem gdy 
Niemcy chcieli się wtrącać w 
nasze sprawy, energicznie prze- 
ciwko temu protestował, co zmu 
szało ich do uległości. Dwa razy 
nawet doszło do tak gwałtownej 
wymiary zdań między nim a o- 
ficerami niemieckimi, że za- 
groził opuszczeniem Niemiec. 
Groźba ta pewien czas skutko- 
wała i Niemcy pozostawiali nas 
w spokoju. Zresztą, jego osobi- 
stej interwencji zawdzięczam 
to, że nikt się nie spostrzegł, kim 
jestem w rzeczywistości. 

Dzielny ten człowiek nie wie- 
dział jednak, że dr Wiswald jest 
w rzeczywistości oficerem fran- 
cuskiego wywiadu. Lecz jeśli 
dowiedział się o tym później, 
lub jeśli ujawnił mu to mój o- 
becny cykl wspomnień, mogę so 
bie wyobrazić jaką uczynił mi- 
nę. 

Z pewnością uderzył dłońmi 
w kolana i wybuchnął śmie- 
chem. 

Ale teraz wróćmy do tematu. 


Nazajutrz po naszym przybyciu 
do Brukseli nawiązaliśmy kon- 
takt z władzami niemieckimi. 
Nie zostaliśmy jednak przyjęci 
przez gubernatora von Bissinga, 
jak to zazwyczaj się praktykuje 
w podobnych wypadkach. Wy- 
jaśniono nam, że gubernator 
jest chory. Nie odbiegało to zre- 
sztą od prawdy. Od chwili roz- 
strzelania miss Cavel był prze- 
śladowany przez różnego rodza- 
ju koszmarne sny, aż w końcu 
całkowicie postradał zmysły. Za 
stąpił go pewien generał, który 
w towarzystwie kiłku oficerów 
niemieckich zaprowadził nas do 
biura „obozów dla jeńców“ 
mieszczącego się w ratuszu. 
Biuro to było kierowane przez 
pułkownika piechoty, von Hoes- 
cha, którego okrucieństwo stało 
w rażącej sprzeczności z charak- 
terem jego działalności. Ileż to 
przejrzałem aktów, ileż prze- 
słuchałem ludzi, którzy 
powiadali o jego dzikim, nieludz 
kim wprost traktowaniu jeń- 
ców? To też zgrzytając zębami 


0- | dział mi, 


go choroba i jej przebieg. Czy- 
niłem tv przy tym tak zręcznie, 
że nikt nie mógł domyśleć się, 
że nie posiadam niezbędnych 
kwalifikacji. 

Nasza komisja posiadała dość 
szerokie pełnomocnictwa w pro 
wadzeniu badań. Nasz przewod- 
niczący, dr Crosbly zdołał prze- 
prowadzić, że mogliśmy rozma- 
wiać z chorymi w cztery oczy 
bez świadków. Wszyscy moi ko- 
ledzy mówili dość dobrze po 
francusku i w tym języku poro- 
zumiewali się z chorymi. Jeśli 
jednak się zdarzyło że któryś z 
jeńców nie był Francuzem i nie 
znał tego języka, zwracaliśmy 
się o pomoc do tłumacza. 


Pewnego dnia natknąłem się 
na chorego, którego swojego cza 
su leczyła bohaterska miss Ca- 
vel. Z początku odnosił się do 
mnie z nieufnością, w końcu na- 
brał jednak zaufania i opowie- 
co wiedział o jej roz- 
strzelaniu. 


Miss Cavel pielęgnowała go 


z wściekłości, powypuszczał z |W Ciągu trzech miesięcy. Prze: 
obozów tych, których zdołaliś- chodził w bardzo ostrej formie 


my wyrwać z jego szponów. 


Aby nie tracić czasu, postano- 
wiłiśmy w następujący sposób 
podzielić między siebie pracę: 
każdy z nas zbada pewną ilość 
chorych, których stan zdrowia 
nie budzi żadnych wątpliwości, 
a następnie grupy składające z 
trzech lekarzy zbadają stan 
tych, który budzi pewną wątpli 
wość. W wypadkach gdybyśmy 
się natknęli na chorych o któ- 
rych nam nie wspomniano, zba- 
damy ich na posiedzeniu ogól- 
nym. 

Nie opowiem drobiazgowo w 


zapalenie płuc i jeszcze dotyche 
czas nie zdołał wrócić całkowicie 
do zdrowia. 

Podczas pobytu w szpitaliku 
miss Cavel, stwierdził, że już 
wówczas była ona śledzona na 
terenie swojego zakładu przez 
ludzi z niemieckiego wywiadu 
I oto pewnego dnia gdy znaido: 
wała się przy łóżku chorego, a: 
resztowano ją pod zarzutem, że 
pomagała  żolnierzom państw 
Sprzymierzonych przekradać sie 
przez granicę, 

— Czy kobieta, która ją wyż 
dała, uczyniła to samorzutnie ?— 


jaki sposób przeprowadzałem | zapytałem. 

badania chorych, które jednakżej — Sądzę, że nie — odparł che 
nie narażało ich zdrowia na nie-|ry jeniec — Raczej  przypusz: 
bezpieczeństwo. _ Pokrywałem | czam, że zmuszono ią do mówie: 


mój brak wiadomości tym, 
ciągle zerkałem w papiery cho- 
rego, w których była opisana je- 


żeł nia, lecz mówiła w ohydny spo» 


sób. 
(Dalszv ciąg jutro). 


Jeszcze jedno potwierdzenie zasady, 
fe o wartości filmu decyduje temat. 
Istnieje wprawdzie opinia, że każdy 
temat, w każdej dziedzinie sztuki jest 
dobry, byleby był zrealizowany przez 
prawdziwego artystę, ale w naszych 
warunkach, w których główną troską 
jest przykrawanie dzieła sztuki do po- 
ziomu wymagań szerokich mas, jako 
konsumenta najbardziej spopularyzo= 
wanej wśród innych sztuk pięknych— 
sztuki filmowej zasada „przede wszys 
stkim dobry temat" — staje się wa- 
runkiem nieodzownym. 

„Moi rodzice rozwodzą się”, film, 
osnuty na tle powieści Kamila Nor: 
dena — ma właśnie tego rodzaju tez 
mał, który zarówno akcją, wydarze= 
niami, ideą i konfliktami, a przede 
wszystkim — klimatem moralnym, po: 
trafi zainteresować — śmiało można 
to powiedzieć — wszystkie warstwy 
społeczeństwa. Jest tematem wiecznym, 
jak wieczną jest miłość rodziców do 
dziecka, jak trwałą jest siła tego dziec: 
ka, która staje się podwaliną, fundas 
mentem ogniska domowego. W obli: 
czu tej niezaprzeczalnej prawdy, wszy 
stko inne nie ma właściwie znaczenia: 

To jest sens moralny filmu, i tylko 
tego rodzaju obrazy są właściwie tym 
pokarmem duchowym, tą „bajką z fa- 
bryki snów“, którą szerokie masy, 
spragnione czegoś wznioślejszego, pię 
kniejszego, czystszego od szarżyzny 
życiowej — chcą widzieć i słyszeć z 
ekranu. 

Nie znaczy to bynajmniej, że film 
ten jest przykrojony na miarę „łatwą”. 
Pszeciwnie, choć wydarzenia są tu pos 
zornie proste, 
charakterów — nieomal klasyczne, — 
typy, osoby, z ich dość zawiłymi psy: 
chologiami są z p mitova nods 
patrzone i odmalowane. Tym trude 
niejsze było zadanie, że trzeba było 
przemawiać językiem filmowym: króts 
kim, zwartym, soczystym i trafnym. 
Pod tym względem należy się twór 
com filmu, a przede wszystkim autos 
rowi scenariusza pochwały. 


wać, ale w pierwszym rzędzie chciał: 
bym pochwalić operatora Joniłowicza, 
który tak fotografował film, że śmiało 


można jego zdjęcia nazwać wzorowy: 


mi Nigdy dotąd żadna z aktorek, ani 
Andrzejewska, ani Gorczyńska, ani 
Niemirzanka nie była tak doskonale 
zdjęte. 

Reżyseria Mieczysława Mrawicza na 
wysokim poziomie. Film ma dobre 
tempo, nie czuje się żadnej dłużyzny, 
a wpływ na grę aktorów wyczuwa się 
na każdym kroku. Kultura reżysera i 
jego rutyna podały sobie ręce, by re- 
zultat wypadł doskonały. 

Jeśli chodzi o grę aktorów, to, doe 
prawdy jest ona na poziomie, godnym 
najszczerszej pochwały. Przede wszy: 
stkim Jadwiga Andrzejewska. Jej Sta- 
sia Nałęczówna — to arcydzieło szłu: 
Xi odtwórczej. Prawda, jaka bije od 
tej postaci, jest widomym świadec» 
twem jej wielkiego talentu. Wierzys 
my w jej dziewczęcość, wierzymy jej 
zę wzrusza nas nie uczuciowo: 

I 1 porywa szczerość. Jest prz j 
jak nigdy dotąd — piękna. aż 

Na takim samym poziomie jest Los 
da Niemirzanka. Finezja i subtelność 
w wygrywaniu najdrobniejszych szcze 
gólików bardzo trudnej i może nies 
wdzięcznej roli, trafnie i taktownie 
podkreślona chytrość i przebiegłość 
mają w sobie tyle prawdy, ile jej nies 
kłamany urok i wdzięk kobiecości. 
Wierzy się, że dla takiej kobiety Nar 
łęcz mógł stracić głowę. | 

Wydaje mi się również, że Maria: 
Gorczyńska jest w tym filmie po raz 
pierwszy pokazana w całej okazałości 
swojego talentu i piękna kobiecego. 
Jest szczera w „głodzie miłosnym” i 
niprzesłodzona w miłości matczynej. 

Szlachetny w rysunku psychologicz= 
nym jest  Junosza:Stępowski, który 
stworzył piękną postać Nałęcza. Z po- 
śród wykonawców ról głównych, naj: 
mniej udany jest Brodniewicz. Aktor 
ten nie ma wewnętrznego ciepła, choć 
jest interesujący w sensie urody. 


I 

Na czele wykonawców ról drugo: 
planowych na pierwszym miejscu pos 
stawiłbym Korwina. Ile uroku i czaru, 
ile szczerości ma w sobie ten chłopak. 
Bardzo trafnie ujęła charakterystycz= 


po: 
ścieranie się różnych gamn 


ną rolę uwodzicielki Kazimiera Skal- 
ska. Doskonała jest również Ina Be: 
nita w roli gwiazdy filmowej. Z ról 
epizodycznych na wyróżnienie zasłus 
gują: Hanka Jaraczówna, Renata Ras 
dojewska, Wanda Bartówna, Wanda 
Jarszewska i Janina Krzymuska. 

Wysława bogata. Muzyka Ivo. Ves: 
by na poziomie pierwszej klasy, 

Słowem, film pod każdym wzglę: 
dem udany. 

Eo 

Gorzej, niestety, jest z filmem „Ke: 
na”. Przykro jest źle pisać o polskim 
fiimie, ale cóż? Obowiązek. 

Amerykanie nauczyli nas, jak wie 
nien wyglądać obraz z kategorii sens 
sacyjnych, i pod tym względem nikt 
im nie zdoła dorównać. Porywanie 
się na tego rodzaju temat — to ryzys 
ko duże i niebezpieczne. I dlatego 
dziwić się należy reąalizatorom, że nie 
mieli właściwego dystansu do tematu, 
gdzie, w gruncie rzeczy, nie chodzi o 
perypetie miłosne „skromnej, ale uczu 
ciowej ekspedientki”, jej przełożone: 
go szefastyrana, jej narzeczonego — 
poczciwego chłopca, syna prokurato= 
ra, bo dzieje tych standaryzowanych 
typów są już aż nazbyt zbanalizowas 
ne, ale chodzi tu o akcent sensacyjny: 
kto zabił Węgrzyna? 

Ten moment ma trzymać widzów w 
napięciu. Głowią się nad rozwiąza» 
niem zagadki kryminalnej: policja, 
trzech sędziów śledczych i prokurator 
I co się okazuje? Węgrzyn, szamocąc 
się ze słabiutką staruszka (matką Cys 
bułskiego), poślizgnął się o jakieś 
kulki, al głową o wystający 
i w ten sposób dokonał ży» 


WwoĄ 


Nasz wielki konkurs 


wota... 

Gdybym był sędzią śledczym, czułe 
bym się obrażony. Taką zagadkę roz: 
wiązałby w jednej chwili nie tylko 
wytrawny detektyw, ale każdy „kame: 
ralny inteligent‘. 

Słowem, intryga się nie udała, a pu- 
bliczność czuje się tak, jakby jej ktoś 
pokazał język. 

Trzeba przyznać, że reżyser Was 
szyński zrobił wszystko, aby ta naiws 
na historia wypadła możliwie interes 
sująco, ale każdy, kto zna kulisy naz 
szej produkcji, może się domyślać, że 
scenariusz został Waszyńskiemu nae 
rzucony. 

Z wykonawców ról czołowych na 
pochwałę zasługują: Woszczerowicz, 
w cudownie pomyślanej i odtworzonej 
postaci aktorarmaniaka i Loda Niemi- 
rzanka, która tym razem pokazała in= 
ny, nowy rodzaj swoich możliwości 
odtwórczych. Była dyskretna, subtels 
na, szczera w scenach lirycznych, a 
przekonywująca w akcentach melodra= 
matycznych. 

Junosza:Stępowski, w roli, która nie 
dała mu okazji do popisu, aktorskie< 
go — był poprawny. Rola „tyrana“ 
jakoś nie pasuje do klasy aktorskiej 
Józefa Węgrzyna. Rozbrajająco zas 
bawny był Sielański. 

Z wykonawczynią głównej roli kos 
biecej, Engelówną, zachodzi jakieś nie 
porozumienie, gdyż ani warunkami 


| 
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i powierzają. 

kim poziomie. , 
MIECZYSŁAW SZCZĘSNY. 
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We 1 


Dziś rozpoczynamy III etap na: 


szego konkursu. 


Komisja Kwalifikacyjna, która przy 
jęła za podstawę materiał dosłarczoe 


We 2 


ny jej przez komitet Redakcyjny, roz» 

j poczęła wczoraj pracę i narazie wys 
| gelckkcjanowała 23 osôb do „50° ple- 
biscytowej. Prace K, K. trwać będą 
nadal aż utworzy sie pelna lista. 


Kanna Erzezińska 


wróciła z Ameryki 


Wie'kie sukcesy naszej uroczej gwiazdy 


Syta chwały i niezwykłych sukcesów 
wróciła przed kilku dniami do kraju 
nasza urocza gwiazda filmu i kranu 
Hanka Brzezińska. 

Wyjechała na objazd po wszystkich 
Stan. Ameryki wraz z Chórem Dana, 
skuszona przede wszystkim perspekty: 
wa niczwykłej podróży. Cygańska 
krew, jaka krąży w żyłach każdego au 
tora (mie trzeba wcale być artystą, by 
kochać podróże, sam  przyłączyłbym 
się do obozu Cyganów, by odbyć 
taką turę, jak ona) podszepnęła jej od 
ważną diucyzję, by na pewien czas zere 
wać z pracą w filmie i na scenie, i 
wyruszyła za ocean. 


Występy jej w U S. A. — to jedno 
wielkie pasmo triumfów. Wiemy to, 
bynajmniej, nie z opowiadań artystki, 
lecz z prasy, która oto leży przed naz 
mi. Z każdego wiersza bije entuzjazm, 
z każd go słowa — zachwyt dla ta: 
lentu Hanki Brzezińskiej, tej niepospo 
litej artystki, która umie łączyć sztukę 
wokalną ze sztuką aktorską. Tak, każe 
da picsenka w interpr:tacji Brzeziń» 
skiej — to małc arcydzieło pod każa 
dym względ:m. 

Ale przejdźmy do faktów, które mós 
wią za siebie. 

„Kurier Codzienny „Boston z 5,12 
38 r. i „Detroit Dziennik“ z 24.10 38 r. 
piszą: 

„Hanka Brzezińska, śpiewaczka i ar 

A w jednej osobie kwiat wiosen» 
nych łąk. polskich, łączy w sobie ty 


Z 
= 


zenwętrznymi, ani możliwościami ake! leż artyzmu, tyleż srebrzystego głosu, 
torskimi nie dorosła do zadań, jakie | ile wdzięku i piękności. Porwała słu: 


chaczy jako niezrównana wiejska dzia 


Zdjęcia Alberta Wywerki na wyso=| woja w swym „Kujawiaku”, a brat jej 


Wacław, ten serca niewieście brał w 
niewolę, a że podobny do urodziwej 


lebiscył 
Wer 3 


Dziś podajemy pierwszą szóstkę, oz 


naczoną tylko numerami (bez naze 
wisk). $ 

Jutro dalszy ciąg. Przechowujcie na 
mery z reprodukciami. 
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siostry, więc szły te serca z lubością 
w jassyr. 

Ni.ch żyje urocza Hanka Brzeziń» 
ska i Danowcy!” 

„Wiadomości Codzienne” 20.10 38 r. 
Cleveland pisze: 

„Zaśpiewała Hanka Brzezińska 
„pieść cygańską* a potem „Kujawiacze 
ka” i trafiła do serc. Usta złożyły. się 
do uśmiechu, a z oczu wszsytkich trys- 
kala radość. Hanka śpiewała tak ser- 
dacznie, tak czule, że chwilami do 0= 
czu łzy napływały. Mając czysty so- 
pranowy głos i doskonał dykcję pan- 
na Brzezińska okazała się artystką due 
żej miary, 

Za „Kujawiaczka” dostała tyle gorą: 
cych oklasków, okazano jej tyle wdzię 
czności, żę zmuszona była wystąpić z 
naddatkiem i śpiewała piosenkę o „Ma 
cieju”. Tutaj widzieliśmy wspaniałą mi 
mikę artystki w imterpretacji ludowej: 
groteski. Wszystko to było mało dla 
rozbawionej publiczności, więc zaśpie: 
wała jeszcze coś ludowego. Kilkanaśe 
cic razy p. Brzezińska wywoływana by 
ła przez publiczność na scenę“. 

„Pittsburczanin” 14.10 38 r. Pittsburg 
pisze: 

„Wystąpiła Hanka Brzezińska, śpie» 
waczka o wyjątkowych walorach wo= 
kalnych i interpretacyjnych, entuzjaz= 
mem przejmując wszystkich”... 

„Dziennik dla Wszystkch 17.10 38 
r. Buffalo pisze: 

„Hamka Brzezińska, posiada ` feno- 
menalny pod względem rozpiętości i. 
czystości brzmienia, a także uczuciowe 
go nasilenia głos. 

Oto zaledwie drobna część tych 
wszysiikich entuzjastycznych recenzyj, 
jakimi wyrażano się o talencie Brze- 
zińskiej, — wszystkich , bowiem nie 
spisalibyśmy na wołowej skórze. 

Obecnie Hanka Brzezińska wzięła 
„rozwód” z Chórem i wraca do pra: 
cy: filmowej i scenicznej. 

Czekają ja nowe zadania, a nas nos 
we wzruszenia artystyczne... 


Wraz z życzeniami świątecznymi, na 
desłanymi do Redakcji z okazji Boże: 
go Narodzenia, nasza najmłodsza 
gwiazdka filmowa i nasza duma i „po 
ciecha” Dusia Zielke, przysłała taki oto 
napisany przez siebie wierszyk: 


ŚWIĘTY MIKOŁAJ 
Przyszedł do dzieci w odwiedziny 
Święty Mikołaj od Świętej Rodziny 
| Pyła się staruszek święty 
Czy połrzebne są prezenty? 

— Jak prezentów nie potrzeba 
To się wzniosę hen, do nieba, 
I prezenty te zostawię 
Koło źłobka na tej ławie, 
I Dzieciątko tem zabawię. 
A Jezusek ten maleńki 
Uśmiechnie się do Mate;.k$ 
Daj Matusiu, mi konisia 
Pilkę, lalkę, no i misia. 
Aldona Ziefke 


No, powiedzcie sami, czy to nie uro 
cze? A nie zapominajmy, że dziecko 
ledwo „odrosło od ziemi”. Takie oto 
talenty wszechstronne wyławia nasze 
pismo z pośród wielu setek tysięcy 
Czytelników. 

Wszystkie znaki na niebie i ziemi 
wskazują, że będziemy kiedyś dumni 
z naszej kochanej Dusi.., 


Specjalna obsługa 
konkursu filmowego 


Julian Różański: Drugi fotos otrzy 
małem. 

„Danka“: Proszę o nadesłanie fo- 
tografii. 

Stanisława Jaworska: Proszę zgło- 
sić się do Redakcji. 

Rena Szydłowska, Rembertów, Ewa 
Burczyńska, Zofia Białczyńska: Pro 
szę zgłosić się do R:dakcji dowolne: 
go dnia między 12 a 13są. 

Edmand Czapliński, Wilno: 
kujemy za miły list i życzenia, 

Jutro podamy końcową listę zakwas 
lifikowanych przez Wamitet Redal- 
+ cyjnv 
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Dyrektorzy-aferzyści 
pod kluczem 


PARYŻ. Aresztowano tu pod 
zarzutem sprzeniewierzenia dy- 
rektorów towarzystw filmo- 
wych „Pathe - Natan“ i „Pathe- 
Cinema“ — Bernarda Natana, 
Jana Cerfa i Aleksandra Johain 
dera. 

Malwersacje sięgać mają wie 
łu milionów franków. 


Ofiary terroru 


JEROZOLIMA. W poniedzia- 
łek został zabity we własnym 
domu w Jeryho jeden z wybit- 
nych antagonistów wielkiego 
muftiego Yassin Jarallah. 

Arabowie porwali w pobliżu 
Jeryho dyrektora oddziału ban- 
ku angielskiego Le Bouvier. 

W starej dzielnicy Jerozoliniv 
został ranny sprzedawca w ży- 
dowskim sklepie. 


Zatonął transportowiec 
wraz z całą załogą 


MOSKWA. Wczoraj na Mo 
tzu Azowskim szalała niezwys 
kle gwałtowna burza, w czasie 
której zatonęło kilkadziesiąt ku 
trów rybackich, które zmałazły 
się w środku cyklonu. 

Oprócz tego zatonął wwaz z ca 
łą załogą mały transportowiec 
sowiedki „12 Oktiaber”. 


Zgon znanego pisarza 


PRAGA. Wczoraj w nocy 
zmarł w wieku lat 49 znany au» 
tor ozeski Karol Czapek. Cza» 
pek mależał do bliskiego otocze» 


nia zmarłego prezydenta Masa». 


ryka. 

Do najbardziej znanych jego 
dzieł należą: „Listy z Anglii" i 
„Ur”, fantazja dramatyczna, do 
której autor wprowadził nowo» 
czesną postać symboliczną — 
„tobot'a”. 


Smierć motorniczego 
w katastrofie kolejowej 


CZERNIOWCE. Na linii Czer 
niowce — Nowa Sulica, w pob- 
liżu stacji Mamaliga, oderwały 
się od pociągu dwa wagony to- 
warowe i zderzyły się z pocią- 
giem motorowym Czerniowce 
— Nowa Sulica. 

Motorniczy pociągu poniósł 
śmierć na miejscu, zaś 12 pasa- 
żerów zostało rannych. 


Katastrofa samolotowa 


CZERNIOWCE. Koło miej- 
scowości Gherla w Siedmiogro- 
dzie runął na ziemię w czasie lo 
tu ćwiczebnego rumuński samo 
lot wojskowy. 

Pilot i obserwator ponieśli 
śmierć na miejscu. Samolot u- 
legł doszczętnemu rozbiciu. 


263 osoby zginęły 
w czasie Świąt 


w St. Zjednoczonych 


NOWY JORK. Podczas świąt 
Bożego Narodzenia w Stanach 
Zjednoczonych poniosły śmierć 
263 osoby, przeważnie na sku- 
tek katastrof automobilowych. 
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W20 lecie wybuchu powstania w Wielkopol. 


wspaniałe uroczystości odbyły się w Poznaniu 


POZNAŃ. W poniedziałek, w |jewodą Łepkowskim na czele 
przeddzień 20-lecia wybuchujit. d. 


powstania Wielkopolskiego, od- 
był się w Poznaniu wiełki zjazd 
powstańców wielkopolskich z 
całego województwa, na który 
przybyło kilka tysięcy powstań 
ców ze sztandarami ze wszyst- 
kich stron województwa. 

Rano powstańcy zebrali się w 
hali reprezentacyjnej Targów 
Poznańskich do której przybył 
jako przedstawiciel P. Marszał- 
ka Śmigłego - Rydza dowódca 
O. K. gen. Knoll, przedstawicie- 
le władz cywilnych z wicewo- 


cy uroczystości udali się przed 
ratusz, który zastępy powstań- 
ców otoczyły w koło, a delega- 
cja Związku Powstańców udała 
się do gmachu i złożyła na ręce 
prezydenta miasta Rugego 7 urn 
z ziemią, pobraną na pobojowi- 
skach wielkopolskich, w tym 
jedna urna z ziemią z pobojo- 
wisk francuskich. Urny te zo- 
staną przechowane przez za- 
rząd miasta do czasu wybudowa 
nia grobu Nieznanego Powstań- 
ca. 

Po przyjęciu urn przez prezy- 
enta miasta oddziały ruszyły 


© godz. 10 rano odbyła się u- 
rwczysta Msza święta przed oł- 
tarzem, ustawionym w hali, po 
czym ks. prałat Steinmetz wy- 
głosił podniosłe kazanie. Na- 
stępnie przemówił gen. Knoll i 
zastępca prezesa Związku Pow- 
stańców płk. Szyszka. 

Po przemówieniu płk. Szysz- 
ki odbyło się w obecności przed 
stawicieli władz otwarcie stoi- 
ska „Dziesiątaków* w Muzeum 
Wojskowym w Poznaniu. 


Po otwarciu stoiska uczestni- | d 


Opieka nad dziećmi i młodzieżą 


Jedno z głównych haseł pomocy zim wej 


W wigilię świąt Bożego Naro 
dzenia o godz. 12-ej p. minister 
Opieki Społecznej M. Kościa!- 
kowski wygłosił w ramach au- 
dycji radiowej dla robotników 
przemówienie transmitowane 
przez wszystkie rozgłośnie Pol- 
skiego Radia 

W przemówieniu tym p. mini 
ster podkreślił m. in., iż r. 1938 


przyniósł dalszą poprawę sy- | zwrócił na akcję Pomocy Zimo- 
tuacji świata pracy, która prze- | wej, która obejmuje opieką swą 


do defilady. Defiladę przed pom 
nikiem Wdzięczności odebrał do 
wódca O. K. gen. Knoll i p. wi- 
cewojewoda Łepkowski. 

Defiladzie przyglądały się tłu 
my pubłiczności. 

Druga część uroczystości, po- 
przedzających Święto 20-lecia 
powstańców, odbyła się wieczo- 
rem. W poniedziałek mianowi- 
cie minęło 20 lat od chwili, kie- 
dy przybyła do Poznania misja 
państw Ententy z Ignacym Pa- 
derewskim na czele. Na dworcu 
straż honorową tworzyło wtedy 


Sokolstwo, które towarzyszyło 
członkom misji, aż do hotelu 
„Bazar“. 


Na pamiątkę tej rocznicy ze- 
brały się w poniedziałek wie- 
czór liczne zastępy Sokolstwa 
na placu Bernardyńskim i po- 
chodem udały się przed pom- 
nik Wdzięczności, a stamtąd ne 


jawiła się we wzroście zatrud- 
nienia i zwiększeniu płac, w sze 
regu gałęzi przemysłu. 

. Wzrost zatrudnienia i polep- 
szenia płac zwiększyły udział 
rzesz pracowniczych w ogólnym 
dochodzie społecznym. 

P. minister specjalną uwagę 


DZE aaa RAA RARE OOOO OOOO 
Centralny rząd praski 


zawiesił wypłaty poborów urzędniczych na 


UNGWAR. Centralny rząd 
praski zawiesił z dniem 1 stycz- 
nia 1939 wypłatę poborów urzęd 
niczych na Rusi Podkarpackiej, 


które odtąd mają być pakrywa-. 


ne z kasy rządu Wołoszyna. 
Decyzja ta wywołała wśród 
urzędników ogromny popłoch, 
gdyż stan finansowy rządu Wo- 
łoszyna znajduje się, zgodnie z 
[tia 


powszechną opinią, w stanie o- 
płakanym. 


Jednocześnie informują, że 
centralny rząd w Pradze nosi 
się z zamiarem znowelizowania 
ustawy o poborach z r. 1926, 
zmierzając do powszechnej re- 
dukcji wynagrodzeń, a to wo- 
bec skurczenia się wpływów. 


w najcięższych miesiącach zimo | dworzec kolejowy, po czym 
wych ponad 300.000 bezrobot- przeszły dalej do hotelu „Ba- 
zar“. 


nych żywicieli rodzin. 

W ramach tej akcji szczegól- 
ną pieczołowitością otoczone są 
dzieci i młodzież, których doży- 
wiać się będzie w ciągu bieżącej 
zimy 900.000, zaś z kolonij i pół 


Tam odbyła się defilada przed 
dawniejszym sztandarem Związ 
ku Sokolego, po czym na placu 
Sapieżyńskim nastąpiło rozwią- 
zanie pochodu i zakończenie u- 


kolonij letnich korzystać będzie 
w roku przyszłym blisko 650.000 
dzieci i młodzieży. 


roczystości. 
We wtorek odbyły się właści- 
we uroczystości. 


Na zamku w Jaworzynie 


spędzał święta P. Prezydent R. P. 

Pan Prezydent R. P. spędzał |jzakopiański towarzystwa „Echo 
święta w ścisłym gronie rodzin*| Tatrzańskie” pod batutą prof. 
nym w zameczku w Jaworzynie | Mistrzyka odśpiewał szereg ko: 
Spiskiej poświęcając dużo czasu | lend. 
na spacery w okolicy. Prócz tego ks. kapelan Hume 

W niedzielę i poniedziałek z|pola odprawił w kościółku w 
racji świąt ks. płk. kapelan Hum | Jaworzynie pasterkę dla ludno» 
pola odprawił w hallu zameczku ı ści tamtejszej oraz sumę, tak w 
mszę św., w czasie której chór | niedzielę jak i w poniedziałek. 


Szalona zamieć śnieżna w Anglii 


Głód groziwielu miejscowościom 


Dowóz żywności jest utrudniony — Specjalne ekspedycje ratunkowe 


LONDYN. W czasie świąt Bo 
żego Narodzenia panowały na 
terenie całej Anglii silne burze 
i zamiecie śnieżne. W hrabstwie 
Kent szereg miejscowości od 48 
godzin odciętych jest od świata 
na skutek zasp Śnieżnych, które 
uniemożliwiają komunikację za 
równo kolejową jak i szosową. 


ratunkowe, które przybyły z 
Dover, wioząc środki żywności 


Energiczna akcja władz 


w sprawie przyznania Polakom zamieszkałym poza 
Sląskiem Zaolziańskim, rent inwalidzkich 


Naskutek energicznej inter: | czeskossłowack. ubezpieczenia. 


Również w wielu miejscowo- ii ieki 
al ć À ;|wencji ministerstwa opieki spos 
ściach nadbrzeżnych pomiędzy | jecznej — rząd czeskossłowacki 


Deal i Dover warunki życia sta 
ły się niezwykle trudne. albo- 
wiem dowóz środków żywności 
jest, jeżeli nieuniemożliwiony, 
to w każdym razie utrudniony 
w tak znacznym stopniu, że w 
wielu miejscowościach grozi wy 
czerpanie zapasów żywności. 

W miejscowościach położo- 
nych nad zatoką Margate brak 
artykułów żywności stał się tak 
dotkliwy, że trzeba było zorga- 
nizować specjalne ekspedycje 


3 miliony kobiet niemieckich 


BERLIN. Kanclerz spędził ue 
łartym zwyczajem święta w Mo 
nachium, w gronie najstarszych 
członków partii, do których wy 
głosił przemówienie nie przezna 
czone do wiadomości ogółu. 

Podczas dorocznego apelu 
przez radio zastępca kanclerza 

in, Hess zakomunikował o u» 
stanowieniu przez kanclerza 
t zw. odznaki honorowej dla 
matek niemieckich. 


Order ten wzoruje się na 
kształcie wojskowego krzyża że 


laznego ze swastyką oraz t. zw.| (4 


gwieździe gwardii (odznaki wy“ 


wznawia, po _ paromiesięcznej 
przerwie, wypłatę rent z ubez= 
pieczenia społecznego dla oby: 
wateli polskich, zamieszkałych 
w Polsce poza Śląskiem Zaol= 
zańskim, którzy w swoim czasie 
nabyli prawa do świadczeń z 


śćmi świątecznymi, znalazły się 
w niemożności wyżywienia 
swych gości. Próby przewiezie- 
nia gości świątecznych łodziami 
z miejscowości nadbrzeżnych 
do Dover skończyły się na sku- 
tek złych warunków atmosfery- 
cznych fiaskiem. 


oraz zapasy wody do picia. 
Liczne hotele przepełnione go 


Z hrabstw południowych do- 
noszą, że śnieg leży tam w nie- 
których miejscach wyżej aniże- 
li słupy telefoniczne. 


Należy oczekiwać, że w ciągu 
najbliższych dni po świętach 
wszyscy zainteresowani, zwłasz» 
cza górnicy, którym należą się 
renty z rewirowej kasy bratniej 
w Morawskiej Ostrawie — o= 
trzymają aa nie tylko rens 
ty bieżącej, ale i zaległych za o 
statnie miesiące. 


W Londynie w czasie obu dni 
świąt Bożego Narodzenia szala- 
ła zamieć śnieżna. W poniedzia- 
łek wieczorem nastąpiła silna 
odwilż. 


Ruch- ARS 5:2 (4:2) 


PetereK zdobył pięć bramek 


CHORZÓW (Tel.). Na sta ]0:0). ” 


dionie w Chorzowie odbył się 
wczoraj towarzyski mecz obu 
śląskich drużyn ligowych Ruchu 
i AKS. Zwyciężył Ruch 5:2 


borowych pułków niemieckich). | świętami Bożego Narodzenia ho 
Order otrzymuje każda matka |kejowy mistrz Lwowa drużyna 

zależnie od ilości dzieci (począs| Czarnych gościła w Bukaresze 

wszy od 4 dzieci wzwyż krzyż |cie, rozgrywając w stolicy Ru: 

brązowy, od 6 — srebrny i od | munii 

8:u dzieci wzwyż krzyż złoty).| Pierwszy swój mecz rozegrali 
W r. 1939 otrzyma krzyże 3 | Czarni z drużyną Venus. Czarni 

miliony kobiet w Niemczech. wygrali spotkanie 2:1 (2:1, 0:0, 


: 2) 
BUKARESZT (tel.), Przed |1:1) 


MECZ BOKSERSKI 
WE LWOWIE. 

We Lwowie rozegrany został 
w poniedziałek mecz bokserski 
pomiędzy Ukrainą i Rekordem. 
zakończony zwycięstwem U- 
krainy w stosunku 10:6. 


W następnym dniu Czami 
spotkali się z mistrzem Rumunii 
Telephon Club Romana, odno: 
sząc identyczny sukces jak w 
pierwszym dniu 2:1 (1:0, 0:0, 


HOKEJOWE 

MISTRZOSTWA ŚLĄSKA 

Podczas Świąt odbyły się w 
Katowicach dwa mecze hokejo= 
we o mistrzostwo okręgu 

W pierwszym dniu Dąb Ib 
Katowice pokonał 
ce. w stosunku 2:0. 


HOKEJOWE MECZE 
W ŁODZI 
W hokejowych mistrzostwach 
okręgu łódzkiego odbyły się 
trzy mecze, które dały następue 
jące wyniki: ŁKS—Union Tou- 


09 Mysłowi» |ring 7:6, Wima — Makabi 4:1, 


Zjednoczone — SKS 9:0. 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ 3 
Q WOJNIE, BOHATERSTWIE : MIŁOŚCI | 


Było to w :oku 1914. Młody major austriacki von Mes 
rizzi, adiutant wi.lkorządcy Bośm i Hercegowiny, pozostawał 
na służbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy wy» 
śledzili działalność majora. Do majora przybył wysłannik spi» 
skowców i okazał mu dowody jego działalności szpi: gowskiej. 
Za cenę milczenia zażądał by major zamordował znienawidzos 
nego przez lud serbski namiestnika. Major nie wykonał roze 
kazu spiskowców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Cza» 
brinowicz posłał do niego swą narzeczoną, Polkę, Anielę 
Grywińską, która współpracowała z rewolucjonistami. Gry» 
wińska zażądała wykonania ultimatum, ale von Merizzi pode 
stępem uciekł za granicę i porwał ze sobą Polkę. 

Do Sarajewa nadeszła wiadomość o mających odbyć się 
w czerwcu 1914 roku manewrach nad granicą austriacko « 
serbską. Na man:'wry przybył również austriacki następca 
tronu arcyksiążę Franciszek s Ferdynand Milan Czabrinowicz 
zwolał zebranie czołowych spiskowców serbskich, by omówić 
sprawę zamachu na arcyksięcia. W zebraniu uczestniczył mię» 
dzy innymi, Gawryło Princyp. 

Na zebraniu postanowiono wykonać zamach. Naczelnik 
organizacji terrorystów młodoserbskich, szef sztabu scrbskiego, 
Apis zatwierdził projekt zamachu, 
| Arcyksiążę Franciszek » Ferdynad udał się na manew: 
do Bośni i Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spiskow» 
cy, młodoserbscy przygotowują zamach. Terrorysta Gawryłło 
Princyp zdołał celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego 
małżonkę. Policja wykryła spiskowców i skutych w kajdany 
odprowadzono do więzienia. 

Aniela zdołała zbiec z domu von Merizziego i przybyła 
do Belgradu skąd udała się pociągiem do Sia A Aloe 
drodze zaskoczyły ją wielkie, dziejowe wydarzenia. 

Na dworze cara chłop sybirski Rasputin zdołał swą siłą 
hipnotyczną wyleczyć następcę tronu. 
| Dzięki temu zyskał niezwykły wpływ na Cara i Carycę 
i nietykalność, którą wykorzystywał, dla brania łapówek ı 
orgii rozpustniczych. 

, Hrabia Ignatiew. połkownik carski wyrzucił ze swego 
mieszkania Rasputina, którego zastał w sypialni swojej małżon 
ki. Chłop sybirski zemścił się, i hrabia został wysłany do Bel. 
gradu jako attache wojskowy. Tam rozszedł się z żoną, która 
wróciła de Petersburga. Po wypadkach w Sarajewie wracał 
Ignatiew do P:tersburga i w pociągu spotkał się z Anielą, 
którą pokochał od pierwszego wejrzenia. Jechali tym samym 
przedziałem do Sarajewa. - 

„Dworzec w Sarajewie był pełen policji. żandarmerii i 
wywiadowców, wobec tego hrabia Ignatiew skłonił Anielę 
by udała się w dalszą drogę 
R RAJ CE się w Krakowie o śmierci swej mat- 

: ona zgodziła się n. j i 
się z nim do Petersburga. WE 5 owsa zdkke |2 

Minister spraw zagranicznych Austro » i i 
Berchtold otrzymał wiadomość o zamachu AERE, 
Sarajewie. Postanowil zamach ten wykorzystać, dla ostatecz» 
nej rozgrywki z S:rbią. Ale jego podsekretarz stanu przy» 
pomniał mu, że cesarz Franciszek Józef przeciwstawił się pró: 
bom wojennym. 


Rząd Austro » Węgierski łał i 

$ £ wysłał groźne ultimatum do 
Belgradu stolicy Serbii, po czym minister Berchtold rozkazał 
zerwać stosunki dyplomatyczne. Działo się to w porozumie» 
niu z Kaiserem Wilhelmem II. Premier austriacki : minister 

raw zagranicznych przybyli do Cesarza Franciszka Józefa z 
ktem mobilizacji do podpisu. 

Mimo usiłowań cara, unikięcia zbrojnego konfliktu wy» 
buchla między Rosją a Rzeszą wojna. Rasputin dowiaduje 
Mg o tym w szpitalu na Syberii, gdzie leżał po ranach, zadas 
nych mu przez chłopkę Gusiewą. Zrywa się z łóżka i udaje 
sç pociągiem na etzrsburga: w wagonie rozmyśla o niesae 


mowitych dziejach swego życia. 


PA zycie Rasputina płynęło niesamowitym torem 
jak gdyb Jakaś sensacyjna powieść. 

„Uroc ził się w małej wiosce syberyjskiej, Poksow: 
skoje, Oiciec jego był wioskowym furmanem, a mały 
Grigorij, albo jak go powszechnie nazywano, Griszka, 
spędzał większą część swego czasu w stajni, w towa: 
rzystwie koni. 


„Już jako mały chłopiec siał Grisza postrach w ca» 
łej wiosce i był zakałą całej okolicy. Był niezwykle 
bezczelny i śmiały. Bił się ze wszystkimi chłopcami, 
i nie pozwalał nikomu przejść spokojnie. Nie tylko 
zaczepiał dzieci, ale każdego przechodnia, szczególnie 
kobiety. Gdy ukończył zaledwie czternaście lat, 
zgwałcił dziewczynę, która pracowała w polu. Chłopi 
chcieli go wtedy rozszarpać na strzępy. Zdołał jednak 
wyrwać się z ich rąk, uciekł, po czym ukrywał się 
blisko pół roku. 

Wraz z innymi wykolejeńcami z wioski wałęsał 
się po różnych szynkach i knajpach, gonił za dziew» 
czętami i przyzwyczaił się do lekkomyślnego trybu 
zycia. Prawie co wieczór wracał do domu upity w 
sztok, i urządzał awantury, przy czym dostawało się 
porządnie jego rodzicom. 


À Ojciec sądził, ze z czasem mu to przejdzie, że gdy 
dorośnie, ozeni się, ustatkuje się powoli. To też znae 
lazł dla niego ładną chłopkę, Praskowię Dubrowiną 


i ożenił go z nią. Ale po ślubie wykolejeniec nie zmie: 
nil trybu życia, nadal upijał się spędzał czas z prze» 
stępcami. Kradł, zajmował się rozbojem, upijał się na 
umór, napastował kobiety i wracał często do domu 
pokrwawiony i posiniaczony. Żona nie obchodziła go 
wcale, nie dbał nigdy o swoje dzieci, które przyszły 
na świat. Hulał i pił, przepijając wszystkie pieniądze, 
jakie zarabiał z przewożenia towaru do Tumenia lub 
do Tobolska. 

Wszyscy sądzili, że człowiek ten jest już zupelnie ' 
stracony, jego rodzony ojciec przepowiadał mu taki 
koniec: 

— Albo mu ktoś rozpruje brzuch, albo znajdą ! 
go pijanego w jakimś rowie. | 

Tak minął trzydziesty trzeci rok życia Rasputina. | 

Dopiero wtedy przypadkowo spotkał jakiegoś 
mnicha, i to spowodowało przełom w jego życiu. 

Pewnego razu miał pasażera do W/ierchotury: był 
to młody mnich, nazywał się Zaborowski i wracał do 
swego klasztoru. Młody mnich wszcząi rozmowę z 
woźnicą o Bogu, religii i cerkwi. Rasputin odpowie: 
dział: i 

— Bóg mi i tak nie wybaczy tego. com ziczo w | 
życiu uczynił. Nie wiesz nawet bracie, ilem w zycu | 
swoim zgrzeszył! Nie ma chyba jeszcze jednego czlo» 
wieka na świecie, który by tyle zła uczynił! Wszystko 
mi już jedno: jestem człowiekiem straconym: i tak 
znajdę się w piekle! Wio! Í 

Rasputin smagnął biczem, popędził swe konie, 
tak że az poniosło. | 

— A skoro i tak będę w piekle! — doda! — mos 
gę uczynić wszystko, co mi się żywnie podoba... 

Młody mnich odrzekł mu na to: 

— Powiadasz, żeś tyle zgrzeszył? A węc có* z | 
tego? Na to się jest człowickiem, żeby grzesz; él.. 
Ale człowiek, który grzeszy, nie powinien nigdy tra: 


U 
cić nadziei, że zawróci z drogi grzechu. A pow.ni neś | 
wiedzieć, że pan Bóg więcej zważa na Szczera nobut, | 
aniżeli na modły poboznego człowieka. Czowick, | 
który potrafi opanować swe hamietności, który po- | 
trafi opanować swe nainietności, który potrafi ozwye | 
czaić się od wódki, zwalczyć w sobie grzeszną tiuć 
— taki człowiek jest obdarzony silną wolą i Pan Bug | 
ceni go bardzo... Usluchaj więc bracie moich słów: nie 
przejmuj się zbytnio tym, żeś tyle w życiu zgrzeszył. 
Usłuchaj mojej rady: jadę do klasztoru, jedź ze mną 
razem. Nie wracaj do swej wioski. porzuć żonę i dzise 
ci, swą wieś rodzinną, zamieszkał ze mną w klaszto» 
rze, i tu w modlitwie zna'dziesz odkunienie za swoje 
grzechy. Sam przekonasz się, jaką ci to przyniesie | 
ulgę... 

Mnich nie długo przekonywał Rasputina. Stowa | 
jego byly szczere i płynęły z głębi serca. Wywary one | 
wielki wpływ na nieokrzesanym chlopie. był nimi 
wzburzony, porwany i w końcu zdecydował się: „Doe , 
brze, jadę z mnichem do klasztoru...” i 

Po przybyciu do Wierchotury odestal swego ko» 
nia i furmankę przez znajomego chłopa, i kazał mu 
tak powtórzyć swej żonie: i 

— Powiedz mojej Praskowii, że od jutra ma 7a: | 
jąć się ona sama końmi i furmanką i sama zarabiać na 
wyżywienie swoich dzieci. Powiedz jej że tak prędko 
nie powrócę, bo muszę oczyścić swą duszę z grze? 
chów... Rozumiesz? 

— Cóż to wszystko 
zdziwiony wożnica. — Kpisz chyba, Griszka? 

— Nie pytaj mnie więcej o nic. Uczyń tak, jak 
ci każę. Bierz konia i wóz i wracaj do wioski... 

— A tv naprawdę zostawiasz swą żonę i dzieci 
na łaskę losu? 

— Wrócę, ale nie tak szybko. Bądź zdrów i po» 


CZYTAJC 
iŚwiat 
Przygód 


znaczy? — zapyta! wielce 


wiedz tam moim przyjaciołom, że już tai. prędko ze 
mną wódki nie wypiją... 

Po tych słowach udał się Rasputin z mnichem 
do klasztoru i tam pozostał. 

W klasztorze przystąpił Rasputin do sekty 
„Chłysty”. Członkowie tej sekty głosili, że każdy 
człowiek może już tu, na padole ziemskim, złączyć się 
z Bogiem, w tym celu musi  poskramiać w sobie 
wszelką chuć, wszelką namiętność w drodze samobi» 
czowania, i w drodze... dopuszczania się od czasu do 
czasu do grzechów w postaci orgii... 

Dotychczasowy pijak i hulaka stał się teraz fanas 
tycznym zwolennikiem sekty „Chłysty”. Dwa lata 
przebył Rasput n w Wierchoturskim klasztorze. Gdy 
zaś po upływie tego czasu opuścił klasztor, postanos 
wil nie wracać- więcej do swej żony i dzieci, tylko 


| udać sę w droge po szlakach syberyjskich... 


Tak mu poradził jego najstarszy „brat” ze sekty, 
tiowscząc. że skoro powróci z powrotem do otoczenia 
swej wiosk’, znowu zacznie grzeszyć; pociągnie go 
do dawnej nrzestępczcj drogi... 

Co nejwyzej powinien wrócić do swej wioski, 
aby sożesnać swą żonę i dzieci. 

Rasruin usiuchał rady najstarszego  „brata”» 
Udal się do swej wioski rodzinnej, tam pożegnał żos 
pe i dGzięc, wiożył do woreczka kawał  cze:stwego 
chi ba r rsepe i uda! się w drogę, z kijem w ręku, aby, 
jak wolo sacas! swei małżonce, „oczyścić z grzechów 
śwe ciało | swą duszę”. 

Aa! prośby, ani płacz żony i dzieci nie zdołały 
zmiorić eeo postanowienia. Pokutnik Rasputin o% 
świadczył, żo nic nie zdola go przekonać, że musi 
ucdzć ea w drore... 

Secim lat błąkał się Rasputin po szlakach sybe» 
ryjs! ich, i te lstą były to „uniwersytety jego życia”. 


i Uzyrkał bozate doświadczenie życiowe. Poznał nos 


wych ludzi i nose obyczaje. Poznał różnych 
osobl wych hizi, o których nie śnił nigdy: członków 
rozmaitych sekt, przestępców, włóczęgów, oszustów, 
poszi kiwweczy Baga, fantastów, fałszywych cudotwórta 
ców, e): również pokutników, podobnych do niego. 

Pocczas tych wędrówek, brał Rasputin udział w 
agach sekty ref gitnej „Chłysty”, która miała swych 
zwolenników w różnych miastach i wioskach tego ob: 
szernego kraju... 

Niesamowite orgie tej sekty religijnej odbywały 
się w następujący sposób: 

W obszernej izbie zbierali się członkowie sekty. 
Drzwi i okna zawieszano prześcieradłami i kołdrami. 

Członkowie sekty siadają wzdłuż ścian, na law: 
kach. Siedzą w milczeniu, przy czym mężczyźni z le: 
wej strony, zaś kobiety z prawej. i 

Na śtodku przy stole sada para, męzczyzna 
i kobieta, którzy się w niczym nie różnią od pozosta* 
łych. są skromnie ubrani, z bosych nóg nie zmyli naz 
wet kurzu przydróżnego. 

Rozpoczyna się śpiew. Mężczyźn.: i kobiety śpie- 
wają razem, śpiew jest monotonny i przeciągły. Ale 
śpiew ten staje się coraz głośniejszy, coraz bardziej 
podniosły, uduchowiony... h 
Po tym wydarza się coś, co zmienia ekstazę, unie» 
sienie w stan obłędu. 

Albowiem w miarę tego jak śpiew staje się coraz 
głośniejszy 1 bardziej wzniosły, — poczynają członkoe 
wie bandy zrzucać ze siebie swoje stroje, i wdziewają 
na swe nagie ciała koszule. 

W tych białych koszulach, uszytych ze 
zwykłego zgrzebnego płótna a przykrywających ciała 
od stóp do głowy tłum śpiewa dalej, zapala się dwa» 
naście wielkich świec woskowych, po czym śpiew stas 


| jąc się coraz donośniejszy zamienia się w dziki krzyk. 
| aż głosy chrypną. Najstarszy rangą członek sekty, ten 


co siedział przy stole, chwyta bicz i poczyna nim smaż 
gać po kolei każdego członka sekty. 

Śpiew jest teraz już zwykłym obłędnym wrzas 
skiem, dzikim i niesamowitym. To już nie jest zwyś 
kły śpiew, są to jakieś obłędne krzyki. 

Nagle jeden z członków sekty wysuwa sę na Śro» 
dek pokoju, i poczyna obracać się w kółko. Po nin 
czynią to inni, mężczyźni i kobiety. Poczyna się dziki 
taniec orgiastyczny. Bose nogi tupią o podłogę, ręce 
poczynają się splatać, twarze nabiegają krwią, ogzy 
wyrażają obłęd. 

I nagle rozbrzmiewają brzerażźliwe krzyki. 

(Dalszy ciąg jutro)? 


- COON 5 


Prokurator dr. H. Wallisch 
w tych dniach opuszcza Kielce 


Z dniem | stycznia o- 
puszcza Kielce prok. dr. H. 
Wallisch, który przenosi się 
do Sambora w apelacji lwow 
skiej, obeimując tak ważny 
i odpowiedzialny posteru- 
nek szefa prokuratury w| 


niespokojny duch ukraiński|fa prokuratury dr. Wallisch | 
a obecnie przebiega  grani-| zaskarbił sobie sympatię spo 
ca z Rusią Zakarpacką. łeczeństwa, umiejąe  połą- 

Dr. H. Wailisch objął pro czyć wysoki urząd prokura- 


kuraturę w Kielcach w kwie- a z ludzkim kę Woj 
tniu 1935 r. Wychowany w spraw życiowyc 


| 


!' tradycjach niepodległościo-| Dr. Wallisch był preze- 
pEsowości gdzie panuje wych w r. 1915 był skaza-*'sem miejscowego Czerwo- 
NSE l PIZEZ rosjan na karę |nego Krzyża i wielką dzia- 

ci za pomoc okazaną jłalność rozwinął w Strzelcu 
Kina kieleckie: Bi ea Uratował się u 23 również był prezen | 
NE =] z ; 

W r. 1917 dr. Wallisch | 


Zegnając dr. H. Wallischa 


Czwartak Córka generała Pan- 


jea akt Km. 588/38 


Obwieszczenie 


o licytacji ruchomości 
Komornik Sądu Grodzkiego 


w Proszowicach, Romuald Jod- 
ko, mający kancelarię w Pro- 
szewieach, ul. Piłsudskiego 13, 
na podstawie art. 602 k, p. c. 
podaje do publicznej wi 
mości, że nia 


nogach, gm. Pałecznica, odbę- 
zie się 2-ga licytacja rucho- 
mości, należących do Pawła 
Zelechowskiego - Boguńskiego 
składających się z czterech 
krów maści czarnej z białym 
oszacowanych na łączną sue 


mę 1.200 zł. 


Ruchomości można oglądać 


kratówa wstąpił do I pułku art. leg|życzymy Mu dalszej owoc- w dniiieytiai w mid ś 
WF.iPW Gehenna i był aa > e. w SEI 3% Ta, na tak tis wyżej oznaczonym. 
nÀ cie za odmowę  ziozenia | dzjalnym nowym posterunku 1 "R 
Peace APA w purpurze | 2 ysięgi rządowi niemiec- > * Dnia 9 grudnia 1938 r. 
Casino: Indie mówią je. 
Poraz drugi dr. Wallisch 


(był skazany na karę smier- 
lei w czasis walk z ukrain- 


A R „cami w Małopolsce Wschod | 


i RESTAURACJA 5; Z niewoli ye. 


został cudem odbity przez 
ik pułk ułanów, w którym | 
RISTOL. następnie odbył całą kam-| 
| panie 1919-1920 roku na 
Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19] PY Rh 


Kielcach, pełniąc swój Jerzy Borchólski, Kielce, ul. Czarnowska 13, telefon 15-32. 

Zaprasza dziś na specjalne ©; -żki nieraz obowiązek Lb 

dania barowe 
Lin a la flaczki 60 gr. 
Wątróbka ciel. po nels. 60 gr. 
Grzyby w śmietanie 60 gr. | S 
Schab z kapustą 50 er.| KR 
Bigos firmowy 30 gr.| BE EEEF Ð 
Kiełbasa smaż. z cebulką 40 gr. zh 
Ceny niezmienione od 1985 r.| | A Li Unieważniam „zeem 


„2 | 


I 
.. | K nd foad 
| Obwieszczenie 
O O O OMNIBUS MEWA O © O © . sie 
© a 
4 Odbiorniki sieciowe I grzej- $! 0 licytacji 
© niki elektryczne, żelazka, gi W myśl § 83 rozporządzen | 
5 AS ef po 3 i |Rady Ministrów z dnia 25. VE 
Z ZAD ot E 11932 r. o postępowaniu egze- 
do nabycia na do- . E ,kucyjnym Władz Skarbowych 
godnych warunkach E| (Dz. U. R. P. Nr 62 poz 580),, 
i „Wig E odrnacza si PE" 4 idalekim ‚Urzad Skarbowy w Kielcach, 
E W Radomskim T Wie E | piesien, dużą czdjością oras specjalnie do. podaje do ogólnej wiadomości, | | 
E ELEKTRYCZNYM z | brym odbiorem krdtkałalctyym, Dogodne raty. | że dnia 30 grudnia 1938 roku | 
| Z ' Deronsticą a opisa- de o godz. ak w lokalu płatnika | 
Spółka Akt. w Radomiu E A: przy ul. Sienkiewicza 35, ce-| 
z a Siy TECHNOI oM lem uregulowania zaległych |E 
g ulica Traugutta Nr 33 $jKle!ce, ułlca Sienkiewicza Nr 36. należności Skarbu Państwa, | 
Z T REE: Telefon 17-36. odbędzie się sprzedaż z licyta | 
cji niżej wymienionych "Aby 
z AWIW WALUTOWE AARNA BILENE is mości: 


Tłoki samochodowe do sad 
vrolet” 85 sztuk oszac. na 990 
złotych, pokrowce na chłodni- 
ce skórzane 10 sztuk — 500 zł., 
łożyska samochodowe 25 szał 


500 zł. 


Zajęte przedmioty można o- 
glądać w dniu licytacji od go- 
dziny Il, w lokalu licytacji, 


Polskie T-wo dla Handlu Węglem 


„WĘGLOBLOK” S. A. 
skład W Kielcach ul. Niepodległości 15 


(dawn. Zelazna) tel. 11-78 


Dostawa węgia I koksu w najlepszych gatunkach. 
Ceny najniżcze. 


PŁOWE OWENA MELTON WNAHTATLLUZ 


AVAAN ANIRBAN 
AE RADWNOUIAJETOASTOWWAGW MINHA THH (i7 


Naczelnik Urzędu Skarbowego. 


berbusch i Schiele S. A. Jerzy Borchólski, Kielce, ul. 


ZEN OOE E "WRS E "ZY AWATAR 


łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką poczt 
C 


Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego” 
Ceny ogłoszeń: Ża | wiersz milimetrowy w | azpalcie w tekście str. |-sza 50 gr. za tekstem str. VIIL 40 gr., 


„sław. 


Kawa „Sfinks“ wzmacnia organizm 


Wyrób firmy HABERBUSCH i SCHIELE S, A. 


Przedstawicielstwo na woj kieleckie: 


wydaną przez Fundusz Pracy w Kiel- 
each nu nazwisko Adamczyk Włady. 


Kielce, ul. 
Wykonywa wszelkie 
wchodzące do użytku 


Posiadam na składzie: 
zabawki, 


mowi 


linoleum, 


len” 
[ciężarowe „Chevrolet” 


|w myśl $ 92 powołanego 


l 


p 


chodniki, 


a r  "uugjicesyg 


Zamiast Życzeń 


Dowódca i Korpus Oficerski 
miejsc. pułku składa kwotę 
zł. 20, na rzecz bezrobotnych 
zamiast życzeń świątecznych i 
noworocznych. 

Pieniądze są do podjęcia w 
Administracji „Expressu Co- 
dziennego”, Kielce ul. Sienkie- 
wicza 32. 


10 stycznia Eo O O 111 WESĆ O] 
|1939 r. o godz, 12, w Pieczo- 


Urząd Skarbowy 
w Kielcach 


Obwieszczenie 
o licytacji 


| W myśl $ 83 rozporządzenia 


Rady Ministrów z dnia 25.V] 
11932 r. postępowaniu egzeku- 
cyjnem Władz Skarbowych 
' (Dz. U. R. P. Nr 62, poz. 580). 


|Urząd Skarbowy w Kielcach 


podaje do ogólnej wiadomości, 


!że dnia 30 grudnia 1938 r., o 
| godz. I|, 


w Kielcach, na Pla- 
cu Wolności, celem uregulo- 
wania należności Skarbu Pan- 
stwa, odbędzie się sprzedaż a 
licytacji niżej wymienionych 
ruchomości: 

Auto osobowe firmy 


oszac. na 10,000 zł., 


„Citro. 

auta 
2 sztu- 
ki — 10000 zł. 

Z uwagi na to, że licytacja 
wyznaczona w pierwszym ter- 
minie na dzień 3] maja 
1938 r. nie doszła do skutku, 
wymienione wyżej przedmioty, 
na 
wstępie rozporządzenia mogą 
być sprzedane za cenę niższą 
od oszacownia. 

Zajęte przedmioty można o- 
glądać w dniu licytacji od godz 
ll, na miejscu licytacji. 

Naczelnik Urzędu Skarbowego. 


ię Gaikowaccia. LACK MZOE 
zgubione 


Unieważniam „=: 


szkolne 5 kl. azkoły powsz. im. Konar 
skiego w Kielcach na nazwisko Bajli 


| Goldfarb, 


| N apurina ia p 
Wyrób szczotek i pędzli 4 : 


J. OKRAJEWSKI- A 
Sienkiewicza 30 AMA 
roboty w zakres szcioWÓWYŁOKE 


domowego, fabrycznego 
technicznego, po cenach bardzo przystępnych 


WNN 


walizki, teczki, sznury, 
wycieraczki 1 t. p. 


OOOO OAM rowy” 


Zaczepiali przechodniów 


Treliński Wacław, Kielce, 


. Pierackiege 7, zwrócił uwa-| 


sy. dwu osobnikom, którzy byli 
pijani i zaczepiali przechodniów 

Jeden z tych osobników za- 
dał cios nożem Trelińskiemu, 
a drugi uderzył go kilka razy 
kijem w głowe. Trelińskiego 


Zjednoczone Browary Warszawskie p. f. 


HABERBUSCH i SCHIELE S. A. 


polecają piwo jasne, ciemne, eksportowe, Słodowe, porter. oraz KWASY i WODY OWOCOWE 


Zamówienia przyjmuje Kielecka Reprezentacja Zjednoczonych Browarów Warszawskich p. f. Ha- 


15-32. 


Czarnowska 13, tel. 


ową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
)głoszenia orobne 70 za sowo. 


Ogłoszenia 


odwieziono de szpitala. 
Sprawcami pobicia okazalł 
się Grzeszko Dymitr i Moćko 
Paweł gr.-katolicy, jeden i dru 
gi fotograf, pracownicy firmy 
„Rembrand”, zamieszkali w 


Kielcach, vol. Warszawska 12. 


MOWA RANO TOWARY Hr: 


——— 
acz 


R 
—=—————— 
Caa 
memm 


matrymonialne w dziale 


„drob 


nych” 20 gr. ze słow: Komunikaty i wzmianki 1 zł. Od wiersze. komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się, Za treść ogłoszeń redakcja! nieodpowiada. 


Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul.Sienkiewicza 32. 


